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W STĘP

Jeśli dla Żydów z czasów rabbiego Akiby (zm. ok. 132 r. po 
Chr.), Pieśń nad Pieśniam i była ze wszystkich Pism  najśw ięt­
sza, to możemy zaryzykować zdanie, że dla współczesnych ka­
tolików polskich jest to księga najbardziej kłopotliwa. Do nie­
dawna jedyny naukow y artyku ł w  naszym  piśm iennictw ie te j 
księdze poświęcony nosi ty tu ł: Kłopoty z Pieśnią nad Pieśniami 
i zaczyna się od zdania: „Żadna księga biblijna nie spraw iała 
egzegetom ty le  kłopotów co Pieśń nad P ieśniam i”. 1 Skąd się 
te kłopoty biorą? Otóż księga czytana dosłownie jaw i się jako 
pieśń m iłosna czy też zbiór pieśni m iłosnych czy weselnych. 
A to zdaje się sprzeciwiać sakralności księgi. I dlatego egze- 
geci podejm ują zadanie „przetransponow ania na język teolo­
giczny poszczególnych obrazów czy pieśni”, 2 a dzieje się to 
na drodze in terp re tac ji alegorycznej czyli przenośnej. Na tej 
drodze usiłują tłum aczyć Pieśń nad Pieśniam i dw a współcze­
sne tłum aczenia Biblii na język polski, Biblia Tysiąclecia i B i­
blia Poznańska . 3 Ale zastosowanie te j m etody m usi się wydać

1 J . K u d a s i e w i c z ,  K ło po ty  z Pieśnią nad Pieśniami,  w : Biblia— 
historia—nauka. R ozw ażania  i d ysk u s je  b iblijne,  K raików  1978, s. 184— 
198. Je s t to  p rz e d ru k  (bez przyp isów ) a r ty k u łu  S ty l antologiczny  a a le ­
goryczna in terpre tac ja  Pieśni nad Pieśniami, „S tu d ia  W arm iń sk ie” 12 
(1975), s. 407— 418. W dalszym  ciągu  a r ty k u łu  cy to w an a  będzie  ta  w e r­
sja.

2 L. S t e f a n i a k ,  W stęp  — kom en ta rz  do Pieśni nad Pieśniami,  
„Z n ak ” 112 (1:960), s. 194. C y tow any  a r ty k u ł je s t k ró tk im  w prow adzen iem  
(cztery  stron ice) do tłu m a c z e n ia  P n p  J , A. Ihna tow icza , tam że, s. 
196—208.

3 W Biblii Tysiąclecia,  w yd. 3 popraw ione, P a llo tt in u m  1980, au to rem
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zw ykłem u ozytelnikom i tak  skomplikowanie, że uczucie zakło­
potania wcale nie znika, ale może jeszcze się wzmaga. Prostym  
tego skutkiem  jest postaw a lękliwości wobec arcytrudnego 
utw oru  starożytnego, a dalej jego nieznajom ość wśród w ier­
nych, co więcej kom pletna nieobecność w  przepow iadaniu i ka­
techezie.

Pouczający w ydaje się tu ta j pew ien epizod z historii egze­
gezy Pnp. Św ięta Teresa z Avila, k tó ra  znała fragm enty  P ie­
śni czytane w  oficjum  brew iarzowym , napisała ок. r . 1577 coś 
w  rodzaju  kom entarza do te j księgi, dziełko pt. Conceptos del 
A m or de Dios sobre algunas palabras de los Cantares. 4 Teresa 
wyznała tę spraw ę swojemu spowiednikowi, k tó ry  kazał jej 
rękopis spalić, co też Teresa niezwłocznie uczyniła. Szczęśli­
wym  trafem  jednak w ielka K arm elitanka pokazała wcześniej 
ów m anuskryp t jednej в sióstr, i ta  ręcznie, bez wiedzy autorki, 
przepisała jego siedem rozdziałów. 5 W ten  sposób ocalała czą­
stka tego, co uw ażam y dziś za arcydzieło mistycznego w ykła­
du, czy może raczej rozważania, parafrazy  Pnp. Można się 
zastanowić, czy postaw a owego spowiednika, postaw a lęku wo­
bec tekstu  natchnionego, k tó ry  m iałby być dom eną tylko ja­
kichś w ybranych specjalistów, nie jest czymś charak terysty ­
cznym tak  'dla egzegetów jak  i duszpasterzy naszego środowi­
ska. I tym  bardziej niepokoić m usi nieobecność tem atu  Pieśni 
w  polskojęzycznej literatu rze egzegetycznej, gdzie nie znajdu­
jem y po dziś dzień an i jednego naukowego kom entarza czy też 
ohszem iejszego opracowania, studium . 6

Celem niniejszego artyku łu  jest choćby częściowe przełam a­
nie owej postaw y zakłopotania, poprzez ominięcie m etody ale­
gorycznej. W ydaje się bowiem, że izbyt wiele tracim y czasu na 
przystosowanie klucza, k tó ry  jest m ało poręczny, klucza, k tó­

p rzek ład u  P ie śn i n a d  P ie śn iam i je s t P . R o s t w o r o w s k i .  Z aś w  B i­
lli P o zn a ń sk ie j, P o zn ań  1Θ75 1  2, P n p  p rzek ład a  i k o m e n tu je  J . D r o z d

4 Sw . T e r e s a  o d  J e z u s a ,  D zieła, tłu m . H. P . K ossow ski, K raków
1962, t .  2|, s. 241—3W2.

6 P o r. Р . P. P a r e n t e ,  T h e  C anticle  o f C an tic les in  M ystica l T h eo ­
logy, „C atho lic  B ib lica l Q u a rte r ly ” 6 (1944), s. 142—158; М. H . P o p e ,  
Song o f  Songs (T he A n ch o r B ib le  7c), G a rd en  C ity—N ew  Y ork  1983, 
s. 1'86—188; E. R e n a u l t ,  Ś w ię ta  T eresa  z  A v ila , K rak ó w  1983, s. 
119.

6 W  P o dręczne j E n cyk lo p ed ii B ib lijn e j, red . E. D ą b r o w s k i ,  P o ­
znań—W arszaw a—L u b lin  1959, t. 2, s. 262—265, po  a r ty k u le  P ieśń  nad  
P ieśn ia m i M. T o k a r z a ,  zam ieszczono dość obszerną , bo cz te ry  k o lu m n y  
z a jm u jącą  b ib lio g ra fię , a le  n ie  odno tow ano  a n i je d n e j pozycji polsko­
języcznej. D la p o rów nan ia , b ib lio g ra fia  w  cy to w an y m  k o m en ta rzu  M. H. 
P o p  e’a  z a jm u je  57 s tro n ic  d ru k u .
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ry  się zużył, klucza, k tó ry  w  dodatku najpraw dopodobniej nie 
jest kluczem oryginalnym  do tego zamku, jakim  jest Pieśń 
nad Pieśniami. 7

I. C H A R A K T E R  L IT E R A C K I P IE Ś N I N AD  PIE Ś N IA M I

Dla zrozumienia dzieła literackiego podstawowe znaczenie 
ma określenie gatunku literackiego. P np  najogólniej biorąc, 
jest utw orem  poetyckim, i ten  fak t nie budzi żadnych w ątp li­
wości. A dla in terp re tac ji m a to doniosłe znaczenie. Dalej w y­
raźny jest w  całej P ieśni koloryt liryczny. W idoczny też jest 
dialog m iędzy osobami, przynajm niej m iędzy parą oblubień­
ców, i w ystąpienia chóru. Jasny  jest też ogólny tem at całego 
utw oru: w zajem na miłość dwojga kochających się. Ale dalsza 
precyzacja n ie jest łatw a już choćby wobec trudnego do roz­
strzygnięcia pytania o to, czy K antyk  jest czymś jednym  pod 
względem literackim , czy też czymś izłożonym, inaczej mówiąc 
czy nie jest to  zbiór pojedynczych i oryginalnie niezależnych 
pieśni.

Ci, którzy p rzyjm ują oryginalną jedność utw oru, próbowa­
li określać P ieśń jako d r a m a t . 8 Je s t tu  bowiem jakaś 
ogólna atm osfera dram atu, isą dialogi, jest jakaś akcja. P rak ­
tyka dzisiejszych wydawców (już nie wszystkich), 9 w ypisują­
cych obok tekstu  osoby dialogu, sięga IV w. naszej ery , kiedy 
to wydaw ca Kodeksu synajskiego w prowadził po raz  pierwszy 
term iny  nym phe (oblubienica) i nym phios (oblubieniec). Nie­
którzy egzegeci sądzą przy  tym , że jest dwóch kochanków: 
pasterz i król (1,12; 2,16), k tórzy ryw alizu ją w zabiegach o 
dziewczynę, przez co napięcie dram atyczne w ydatnie rośnie.

7 N in ie jszy  a r ty k u ł je s t k o n ty n u a c ją  i ro zw in ięc iem  m yśli zaw arty ch  
w  m oim  a r t .  J a k  rozum ieć  Pieśń nad Pieśniami;,  R B L  36 (1985), s. 
185— 199.

8 P og ląd  te n  zapoczą tkow ał w  sta ro ży tn o śc i O rygenes, a  ze  w spó ł­
czesnych  g łosili np . Jacob i, E w ald , R enan , B ru sto n  i zw łaszcza D e­
litzsch.

9 Nie m a  ty c h  osób d ialogu  np . M. H . P o p e  czy O. L o r  e t  z, Das 
althebräische Liebeslied. Untersuchungen zu r  S tichom etr ie  und R eda ­
ktionsgeschichte des Hohenliedes un d  des 45 Psalm s,  N e u k irch en  1971. 
Z n an y  sp ec ja lis ta  w  te j  m a te r i i  R. J . T o u r n a y ,  Quand Dieu parle  
au x  hom m es le langage de l’amour. Études sur le C antique des C anti­
ques  (Cahiers de la R evu e  Biblique  21), P a ris  1982, p o zo staw ia  te  „oso­
b y ”, n azy w ając  je  je d n a k  bard zo  ogó ln ie  „on” , „ona” i „chór”, a le  ró ­
w nocześn ie  o d stęp u je  od tra d y c ji w  p rzy p isy w an iu  im  poszczególnych 
w ypow iedzi, co pociąga  nienaz pow ażne k o n sek w en c je  d la  in te rp re ta c ji 
P ieśn i.



VO TADEUSZ BRZEGOWY [4]

Jednakże większość dzisiejszych uczonych ten  pogląd od­
rzuca, jako że w Pieśni nie ma prawdziwego rozwoju fabuły, 
a cała poezja jest na wskroś liryczna. Nie m a tu  też zew nętrz­
nych wskazówek oo do mówiących osób i n ie  ma dialogu w 
ścisłym sensie, gdyż praw ie każda mowa stanow i właściwie mo­
nolog. Nie m a podstaw  rozróżnianie oblubieńca-pasterza od je­
go rzekomego ryw ala-króla, gdyż są to jedynie różne określe­
nia te j  sam ej osoby. W reszcie zauważa się, że Izraelici nie 
byli obznajom ieni z dram atem  jako rodzajem  lite rack im .10

Toteż dzisiaj praw ie powszechną akceptację zdobywa sobie 
w egzegezie pogląd, że Pieśń nad Pieśniam i w  obecnej for­
mie jest kolekcją, czy też a n t o l o g i ą  p i e ś n i ,  z k tórych 
każda posiada swoją historię i sw oją s truk tu rę . W skazanie na 
ich S itz  im, Leben  pozwoliłoby zrozumieć kolekcję na tle  ży­
cia Izraela.

Odkrycie lite ra tu r starożytnego W schodu dostarczyło sporej 
liczby utw orów  miłosnych, opiew ających święte m ałżeństwo 
bóstw babilońskich Tam muza i A sztarty. Święto takie, cele­
browane na  wiosnę przy udziale króla i królow ej reprezentu­
jących bóstwa, zostałoby przez Hebrajczyków  przejęte za po­
średnictw em  K ananejczyków i przez Salomona wprowadzone 
do k u ltu  jerozolimskiego. Inni uczeni dostrzegają te w ątk i w 
cerem oniach pogrzebowych i żałobnych, k tóre na całym  staro­
żytnym  Wschodzie były obchodzone z winem, tańcam i, śpie­
wam i i orgiam i seksualnymi. Ten właśnie pogląd reprezen­
tu je  i szeroko — 00 n ie znaczy, że przekonująco — ilustru je  
M. P o p e ,  au to r obszernego kom entarza do P np  w serii A n­
chor Bible . 11 Pogląd ten  jednak trzeba zdecydowanie odrzu­
cić. Choć bowiem lud izraelski n ieraz skłaniał się do kananej- 
skich bóstw  i p rak tyk  kultow ych łącznie z prostytucją sakral­
ną, to  prorocy od najw cześniejszych do tych z okresu po nie­
woli z całym  izdecydowaniem te  postępki piętnow ali jako n a j­
większe sprzeniew ierzenie wobec Jahw e, Boga Przym ierza, i

10 Zob. w y cze rp u jącą  c h a ra k te ry s ty k ę  te g o  k ie ru n k u  i zw łaszcza zn a ­
k o m itą  k ry ty k ę  w  k o m e n ta rz u  D. B u z y ,  Le C an tique  des C an tiques  
(La  S a in te  B ib le  de P iro t-C la m er V I), P a r is  1Θ46, s. 2β7. Z acy tu jm y  za  
a u to re m  p ięk n ie  s fo rm u ło w an ą  op in ię  E. R  e u s s, L e C an tique  des 
C antiques, Pan is 1879, s. 52: „Ce ro i Salom on, ce  loup  ra v is se u r  de 
l ’opé re tte , q u i en  v e u t a u  P e ti t  C h ap ero n  rouge , m’ex is te  que  dans l'im a ­
gination. de ces M essieurs... N ous n ’avoms p as à nous c reu se r la  tê te  
p o u r sav o ir co m m en t la  p e ti te  b e rg è re  p a rv ie n t à  so r tir  du  h arem , ou  
son  b e rg e r  à  y  e n tre r : ils  n ’y on t jam ais  é té ” .

11 M. H. P o p e ,  dz. cy t., sp ec ja ln ie  s. 145—1(53; 210—229. Zob. m o je  
om ów ien ia  k s iążk i w  CT 55 (1085) fase. IV, s. 175—ΙΓ78.
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księga, k tó ra  by z takich kultów  się wywodziła, n igdy by so­
bie nie znalazła uznania wśród przywódców duchowych Izra­
ela. 12 P rzy  pew nych podobieństwach wyrazów  czy obrazów 
użytych w  P np  i tam tych utw orach w yraźna jest różnica w 
treści, nastro ju  i  duchu tych utworów. Przecież w  Pieśni nie 
ma najm niejszej wzm ianki owych bóstw ani aluzji do kul­
towych obrzędów. Zmysłowe teksty  starowschodnie i orgiasty- 
czne przedstaw ienia anepigraficzne ukazują jeszcze w yraźniej 
wzniosłość, subtelność i czystość Pieśni natchnionej. A wiąza­
n ie z obrzędam i żałobnym i i pogrzebowymi biblijnej Pieśni 
nad Pieśniami, tętn iącej radością, zapachami kwiatów, zachwy­
tam i nad ukochaną osobą, chyba nie ma większego sensu. To­
też z większością uczonych możemy uznać ową teorię o kulto- 
wo-pogańskim rodowodzie poematów P n p  za ciekawą, ale nie 
uzasadnioną hipotezę. 13

O bserwacje tym  razem  współczesnych zwyczajów pielęgno­
w anych wśród ludów arabskich Bliskiego Wschodu, nasunęły 
myśl, że tym  pierw otnym  środowiskiem, w  którym  powstały 
i były wykonywalne nasze pieśni, były  uroczystości zaślubi- 
nowe. Podczas takich uroczystości, trw ających cały tydzień, 
sadza się m łodą parę na zaimprowizowanym tronie i w ykonuje 
się w  jej obecności liczne pieśni i tańce. Zasadniczą treść owych 
pieśni stanow i w ychw alanie piękności obojga oblubieńców, w y­
konywane zarówno przez n ich  sam ych jak i przez uczestników 
obchodu.14 Księgi biblijne w yraźnie świadczą, że zaślubiny 
w Izraelu by ły  okazją do hucznych i długich zabaw. Orszak 
weselny, składający się z „braci i przyjaciół” oblubieńca, pełen 
był radosnych okrzyków, a ogólną radość w spom agały bębny 
i m uzyka jak  też broń stanowiąca raczej e lem ent dekoracyjny 
(1 Mch 9,37— 39). Księga Tobiasza opowiada również, że po 
zawarciu k on trak tu  i wprowadzeniu oblubienicy do kom naty 
m ałżeńskiej następowało wiele dni fam ilijnego ucztowania 
(Tb 7,12— 13. 14— 16; 8,19— 20; por. Sdz 14,10— 18). Radosne 
głosy oblubieńca i oblubienicy są w edług proroków przejaw em  
łaskawości Bożej i błogosławieństwa wobec Izraela (Jr  7,34; 
16,9; 25,10). Je s t jasne, że dla tych uroczystości powstawały 
specjalne pieśni i że z nich tw orzyły się z czasem większe

12 Por. R. V  u i 11 e  u  m  i e r , L a tradit ion  cultuelle  d ’Israël dans la 
prophétie  d’A m os et d ’Osée (Cahiers Théologiques  46), N eu ch â te l (Suis­
se) 1960, s. 35—52.

13 P a r. O. E i s s f e l d t ,  Einleitung in das A lte  Testam ent,  T ü b in g en  
31I964, s. 663; O. L o r e t z ,  dz. cyt., s. 59.

14 Szerzej n a  te n  te m a t, zob. B R L  38 (1985), s. 189.
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zbiory. Obok tych pieśni ściśle zaślubinowych wprowadzono 
do kolekcji rów nież inne, bardziej ogólne pieśni miłosne. Co 
do liczby tych oryginalnie niezależnych pieśni nie ma jeszcze 
wśród k ry tyków  jednomyślności: A. R o b e r t  przyjm ow ał 
ich 5, R. T o u r n a  y 10, O. L  o r e t  z 30, G. K r i n e t z k i  
52. 15 Ja k  widać, badania literackie m ają tu  jeszcze dużo do 
zrob ien ia .16

I I . CZY  P IE Ś Ń  JE S T  A LE G O R IĄ ?

Historia in terp re tac ji P np  jest bogatsza i bardziej skompli­
kowana niż w  odniesieniu do jakiejkolw iek innej księgi b ib lij­
nej. Zaś w yniki jakie w  te j kw estii osiągnięto w  ciągu w ie­
ków, są tak  różnorodne i naw et tak  zadziwiające, że ich ze­
staw ienie robi w rażenie jakiegoś „R aritä tenkab inett”. 17 M ar­
tin  P  o p e w  swym  uczonym kom entarzu napisał, że „kom plet­
ny  przegląd historii in te rp re tac ji Pieśni w ym agałby pracy ca­
łego życia jakiegoś zespołu uczonych”. 18 Spróbujm y jednak 
ograniczyć tę całą kwestię do fundam entalnego pytania, czy 
P np  należy rozumieć przenośnie (alegorycznie), czy też dosło­
wnie?

15 P o r. R. T o u r n a y ,  dz. cy t., s.. 2U
16 O. L o r e t z ,  dz. cyt., s. 3; J . A n g é n i e u x ,  S tru c tu re  du  

C an tique  des C a tiq u es en  ch a n ts  encadrés par des re fra in s  a lte rn a n ts , 
„E phem erides T heo log icae L o v an ien se s” 41 (1965), s. 96— 142; T e n ż e ,  
L e  C an tique  des C an tiques en  h u it ch a n ts  à re fra in s  a lternan ts . Essai 
de reco n s titu tio n  d u  te x te  p r im iti f  a vec  u n e  in tro d u c tio n  e t notes, 
E T hL  44 (1968), s. 87— 140. A u to r sk u p ia  sw o ją  uw agę  n a  o d tw o rzen iu  
reg u la rn eg o  w e rse tu  i re g u la rn e j s tro fy . I  o to  w y n ik : „En fa it une  
lo n g u e  e t  m in u tie u se  é tu d e  d u  C a n tiq u e  .nous a  am e n é  à  la  c e r t itu d e  
que, h o rm is le  P ro lo g u e  e t l ’É p ilogue q u i so n t fo rm és de  tr ia d e s  (s trop ­
hes à  tro is  d is tiques), les h u it ch an ts  son t co n stitu é s  p a r  des séries de 
q u a tra in s , e n tre  les re f ra in s  p r in c ip a u x  q u i so n t des d is tiques isolés” 
(E T hL  44 (1968), s. 91). T ylko  że A n g én ieu x  m u s ia ł w cześn ie j dokonać 
n iez liczonych  p o p raw ek , cięć, p rzesu n ięć  w  tekśc ie . I  d la teg o  egzegeci 
dość zgodnie w y ra ż a ją  się z re ze rw ą  co do ty c h  u s ta leń . Jed n ak że  u k a ­
zan ie  ca łe j gam y  z jaw isk  po e ty ck ich  P ie śn i n a leż y  uznać  za cenny  
p rzy czy n ek  ty c h  s tud iów .

17 „D ie o ft sch ran k en lo se  W illk ü r d e r  A u slesu n g en  — n ich t n u r  
a llego rischen , so n d e rn  au ch  d e r d ram atisch en ! —■ b e w irk t es, dass von  
e in e r  s in n v o lle n  B eziehung  d e r v ie le n  D e u tu n g e n  u n te re in a n d e r  u n d  d a ­
m it au ch  vo e in e r  Z u n ah m e  des V e rs tän d n isse s  ü b e r  w e ite  S treck en  
h inw eg  w en ig  w a h rz u n e h m e n  ist. D ie „A uslegungsgesch ich te” des H o­
h en  L iedes g le ich t w e ith in  e h e r  e inem  theo lo g isch en  R a r itä te n k a b in e tt 
als s in n v o lle r  G esch ich te” — D. L e r c h ,  H oheslied , w : R G G 3 III, kol. 
531.

18 M. H. P o p  e, dz. cy t., s. 89.
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I n t e r p r e t a c j a  a l e g o r y c z n a  utrzym uje, że Pnp 
posiada jeden sens m etaforyczny, symboliczny, a jest nim  m i­
łość Boga do Iaraela. Jesit przy tym  rzeczą zrozum iałą, że p ier­
wotna identyfikacja oblubieńca z Jahw e i oblubienicy z na­
rodem  izraelskim  w egzegezie hebrajskiej przynajm niej od I 
w. naszej ery, podległa w  m yśli chrześcijańskiej przekształce­
niu: C hrystus —  Kościół. Cały zaś K antyk  byłby serią pieśni 
n a  uroczystość zaślubin, dokonujących się w  tajem nicy Wcie­
lenia Syna Bożego, w  tym  akcie najgłębszej miłości Ojca i Sy­
na względem ludzkości.

Alegoryczny w ykład Pieśni zakłada oczywiście uprzednie 
uznanie tego pism a za u tw ór alegoryczny. Zaś alegoria to jest 
kontynuow ana przenośnia, to przedstaw ienie, k tó re  we wszy­
stkich szczegółach posiada sens obrazowy, przenośny. T utaj w y­
razy nie zachowują już swego znaczenia potocznego, ale otrzy­
m ują w łaśnie p rzenośne .19

P unktem  w yjścia dla takiego spojrzenia na P np  jest n a j­
pierw  niemożność rozum ienia wypowiedzi Pieśni w  sensie do­
słownym. Ks. L. S t e f a n i a k  sform ułował to zdecydowanie: 
„Księga jest święta. A przecież świętości i erotyki n ie da się 
ze sobą absolutnie pogodzić”. 20 Następnie uważa się, że Pieśń 
mówi tym  sam ym  językiem  co prorocy, k tórzy ukazyw ali re ­
lację Jahw e i Izraela w  kategoriach miłości oblubieńczej. Do 
tego dochodzi argum ent z tradycji żydowskiej i chrześcijań­
skiej. Zwolennicy alegorii tw ierdzą, że jest to najstarsza in­
terp retacja  zarów no u Żydów jak  i chrześcijan, i że dzięki niej 
księga dostała się do kanonu pism natchnionych.

W artość jednak tego ostatniego argum entu  jest dość względ­
na, bo tak  napraw dę nie w iem y jaka była najstarsza w ykładnia 
żydowska P ie śn i,21 an i n ie możemy nic pewnego powiedzieć

19 J. K u d a s i e w i c z ,  Biblia—historia—nauka,  a. 409, p o d a je  n a ­
s tęp u jące  o k reś len ie : „A legoria , ro zw in ię ta  w  w iększe  opow iadan ie  m e ­
ta fo ra , w  k tó re j w szy stk ie  człony i e lem en ty  m a ją  znaczen ie  p rz e n o ­
śne. C ała  k sięga  m oże być  a leg o rią  ja k  P n p ” ; A. J a n k o w s k i ,  K ró ­
les tw o Boże w  przypow ieśc iach ,  P o z n a ń —W arszaw a 1Θ8-1,, s. 10—11.

20 L. S t e f a n i a k ,  a r t . cyt., s» 194.
21 N p. G. F  o h  r  e  r ,  Einleitung in  das A lte  T es tam en t,  H eide lbe rg , 10 

1-969, s. 326, w y raża  p rzek o n an ie , że n a js ta rs z y m  i n a jb a rd z ie j p ie r ­
w o tn y m  było ro zu m ien ie  P ie śn i jak o  w y razu  e ro ty czn e j m dłości

22 O. L o r e t z  dz. cyt., s. 62n: „D a es a b e r  k e in e  B elege un d  A n ­
h a ltsp u n k te  g ib t, d ie  uns e ine  b e rech tig te  F o lg e ru n g  a u f  d ie  ta tsäch lich  
fü r  d ie  K a n o n a u fn a h m e  des H l g ew ich tig en  G rü n d en  e r la u b e n , m uss 
d ie  T hese, d ie  zw ischen  d e r a lleg o risch en  D eu tu n g  u n d  d e r  K a n o n a u f­
n ah m e  e ine  V e rb in d u n g  h e rs te llt, a ls  u n b ew iesen  ge lten . M eh re re  A nze­
ich en  d eu ten  a u f  e ine  K a n o n au fn ah m e  ds H l. v o r -dm A u fk o m m en  der
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dla jakich względów pismo zostało przy jęte  do kanonu. 22 Gdy 
zaś chodzi o chrześcijan, to  jak  pisze W inand y „trzeba będzie 
poczekać na Ojców III w., Tesrtuliana, H ipolita Rzymskiego, 
Orygenesa, aby m yśl chrześcijańska, zgłębiając sens alegorii 
zarysowanej w  Ef 5,25— 32, oddała się odkryw aniu w staro­
żytnym  poemacie ilustracji m ysterion mega, pieśni natchnio­
nej o zaślubinach Chrystusa ze swoim K ościołem .23

Podobieństwo Pieśni z prorokam i wym aga dokładniejszego 
rozważenia. Prorocy rzeczywiście, od Ozeasza począwszy, mó­
wili o Jahw e i Izraelu w kategoriach miłości m ałżeńsk iej.24 
Ale prorocy zawsze stara li się w yraźnie wskazać słuchaczom 
i czytelnikom  n a  ten wyższy sens. Tak więc po wygłoszeniu 
słynnej pieśni o w innicy Izajasz dodaje: „Otóż winnicą Jahw e 
Zastępów jest dom Izraela” (Iz 5,7a), albo: „Bo m ałżonkiem  
ci jest tw ój Stworzyciel, k tórem u na imię Jahw e Zastępów” 
(Iz 54,5a). Natom iast w  Pieśni nie ma nic podobnego.

Zasadnicza jest dalej różnica w  sam ej relacji m iędzy p a rtn e ­
ram i w  nurcie  prorockiej alegorii m ałżeńskiej i w  Pieśni. U 
proroków to partnerstw o  Jahw e i Izraela jest bardzo szcze­
gólnego rodzaju. Na sam ym  początku Jahw e „w ybrał” Izraela 
spośród w ielu  narodów , w ybrał i  p rzygarnął bez żadnej jego 
zasługi, k ieru jąc  się jedynie swoim m iłosierdziem  (Por. Ez 
16,5— 14). Potem  Jahw e jako oblubieniec doznawał od naro- 
du-oblubienicy sam ych ty lko  niew ierności i naw et zdrad. Wia­
rołom na oblubienica jest w zyw ana przez zdradzonego oblu­
bieńca do nawrócenia, ale  mimo to zachowuje się hardo i bez 
opam iętania (Por. J r  2,20—25). Wobec tego Jahw e był zm u­
szany wiarołom ną oblubienicę odtrącić jako cudzołożnicę. Jed ­
nak miłość Boga okazywała się silniejsza niż wszystkie zdrady

a lleg o risch en  D e u tu n g  h in  —  so i  В, F eh len  d e r  A llegorese im  H l 
se lb st, re la tiv  sp ä tes  A ufkom m en  d e r  A llegorese, hohes A lte r  d e r im  
H l g e sam m elten  L ied e r — , so  dass die V e rq u ick u n g  v o n  K a n o n au fn ah m e  
u n d  a llego rische  D eu tu n g  e in  h is to risch e r A n ach ro n ism u s sein  d ü rf te ”. 
P od o b n ie  D. L y s ,  Le plus beau chant de la création  (L ectio  D iv ina  
SI), P a r is  1908, s. 25; A . M. D u  b a r  l e ,  B ulle tin  de Théologie Biblique. 
A. T. — Le C antique des Cantiques depuis 1940, „R evus des Sciences 
P h ilo so p h iq u es e t T héo log iques” 1954, s. 97.

2ï J . W i n a n d  y, Le Cantique des C antiques et le N ouveau T esta ­
m ent,  „R evue B ib liq u e” 7;1 (1964), s. 190. O zw iązkach  P n p  z N T  będzie  
jeszcze n iże j m ow a.

24 Oz l 1—3; Iz 1, 21; J r  2, 2; 3, 1; 3, 6—112; E zechiel w  dw óch w ie l­
k ic h  a leg o riach  rozdz. 16 i 23. D rug i Iza jasz  u k aże  odnow ien ie  Iz rae la  
jako  p rzy w ró cen ie  do ła sk  n iew ie rn e j m ałżonk i: Iz  50, 1; 54, 6— 7; por. 
Iz 62, 4 —5. P or. Bible  de Jérusalem,  P a r is  H973, s. 1323, n o ta  b; G. v o n  
R a d ,  Theologie des A lten  Testam ents ,  M ü n ch en  6 1969, Bd. 2, s. 147— 
— 148.



IN T E R P R E T A C J E  P IE Ś N I N A D  P IE Ś N IA M I 75

narodu, i Bóg był zawsze gotów przygarnąć na nowo cudzo- 
łożną niew iastę, w brew  tem u co działo się norm alnie w  ży­
ciu (Por. Oz 1— 3; spec. 2,4— 15; Iz 54,5— 8). 25

W Pieśni jest zupełnie inaczej: oblubieniec i oblubienica są 
tu ta j absolutnie rów nym i partneram i. Oboje w  jednakowym  
stopniu zdecydowali się na siebie aktem  miłości. Oblubienica 
nie jest niew ierna i nigdzie n ie  ma m owy o m iłosierdziu czy 
przebaczeniu ze strony  oblubieńca. Oblubienica zachwyca się 
zaletam i oblubieńca, ale w  tych zachw ytach oblubieniec w y­
raźnie ją przewyższa i zawsze je k ieru je  pod adresem  oblu­
bienicy! Jakże rozum ieć te  pochwały przy  założeniu, że oblu­
bieńcem jest Bóg czy Chrystus? Nawet Oblubienica-Kościół, 
czysta i bez skazy dzięki obm yciu we K rw i Baranka i naby ta  
za cenę K rw i Oblubieńca, w  końcu poddana zostanie pod jego 
stopy, a z n im  zostanie poddana Bogu (Por. 1 K or 15,26n).

Na niekorzyść alegorycznego sensu P n p  przem aw ia w i e ­
l o ś ć  i r ó ż n o r o d n o ś ć  odczytań tego sensu w różnych 
kręgach in terp re tu jących  księgę. 26

Targum  do Pnp, k tó ry  skrystalizował się w  VII w. (R. Lo- 
ewe) choć sięga tradycji taanitów , odczytyw ał P ieśń jako h i­
storię zbawienia w  pięciu odsłonach: I. Exodus i objawienie 
synajskie (1,2— 3,6); II. Św iątynia Salomona i jej dedykacja 
(3,7— 5,1); III. Grzech Izraela i w ygnanie (5,2— 6,1); IV. Bóg 
przyjm uje m odlitw ę Izraela. Odbudowa Św iątyni (6,2—7,11); 
V. Izrael rozproszony w  Im perium  Rzymskim oczekuje Me­
sjasza (7,12 —  8,14).

Tłumaczenie targum iczne podjął w  XIV w., naw rócony z 
judaizm u M ikołaj z Liry, k tó ry  w yw arł w ielki w pływ  na M ar­
cina L u t r a  (Si L yra non lyrasset, L u ther non saltasset). 
W edług niego pierwsze sześć rozdziałów P np  to h istoria Izra­
ela od W yjścia do narodzenia Chrystusa, a ostatnie dwa to 
Kościół i jego rozwój do osiągnięcia pokoju za K onstantyna. 
W XVI w. Izaak A b r a v a n e l  opracował in terpretację, że

25 P o r. M. A. F r i e d m a n ,  Israel’s Response in Hosea 2, 17Ъ: „You  
are m y  Husband”, „ Jo u rn a l of B ib lica l L i te ra tu re ” 99/2 (1980), s. 199— 
—204; M. d e  R o c h e ,  Jerem iah 2: 2—3 a nd  Israel’s Love  for God  
during the W ilderness Wanderings,  „C atholic B ib lical Q u a rte r ly ” 45
(1983), ss. 364—370; P. G r e l o t ,  E wolucja  in s ty tu c j i  m a łżeń s tw a  w  S ta ­
rym  Testam encie,  „C oncilium ” (Pol) 1—5 (1970), s. 372; K . R o m a ­
n i u k ,  M ałżeństwo i rodzina w  Biblii , K atow ice  1981, s. 49—54.

26 Zob. S. P o t o c k i ,  Księg i m ądrościowe,  w : W stęp  do Starego T e­
stamentu ,  red . S. Ł a c h ,  P oznań—'W arszaw a 1973, s. 717—721. N a jb a r­
dz ie j w y cze rp u jący  p rzeg ląd  egzegezy m ożna znaleźć u M. H . P o p e ’a,  
dz. cyt., s. 89—229.
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P np  mówi o Salomonie i Mądrości. Tak więc ty lko oblubienica 
jest alegorią, podczas gdy oblubieniec jest historycznym  Salo­
monem. W r. 1926 zmodyfikował ten  pogląd G. K u h n ,  gło­
sząc, że oblubieniec jest typem  w szystkich poszukujących m ą­
drości. W spomnieć by jeszcze można i inne skrajności, jak ale­
goria astralna, filozoficzna, polityczna. Na gruncie chrześcijań­
skim najczęściej tłum aczono P np  o miłości Chrystusa do Ko­
ścioła, ale też w ykładano ją jako opis miłości Boga do duszy 
ludzkiej czy o miłości Boga do M aryi. N iektórzy stap iają te 
in terp re tac je  razem , dzięki czem u pow staje dziw na w ielow ar- 
stwowość sensów. Przykładem  może tu  być Biblia Tysiąclecia, 
k tóra tak  objaśnia drugą pieśń: Izrael —  dobra now ina o za­
kończeniu niewoli, odzyskanie ziemi palestyńskiej, nawrócenie 
i przylgnięcie do Oblubieńca po reform ie Ezdrasza i Nebe- 
miasza; Kościół — nawiedzenie ludzkości przez Wcielenie, po­
wołanie człowieka do wiecznego życia, próby w iary. Zaś Bi­
blia Poznańska tak  kom entuje pierwsze zdanie Pieśni: „Całuj 
m niej pocałunkam i ust swoich” : „pocałunek będzie tu  jednak 
wyrażeniem  alegorycznym , oznaczającym  miłość, o k tó rą  pro­
si Boga Oblubienica — naród izraelski. Na płaszczyźnie zaś 
duchowej, przyjm ow anej praw ie powszechnie .przez Ojców Ko­
ścioła, do jrzym y tu  miłość Kościoła do C hrystusa i odw rotnie” . 
Rodzi się więc pytanie, ile tych  sensów m a jeden tekst, ile 
jest p ięter owego sensu duchowego, bo przecież sens alegory­
czny to sens duchowy?

Dalsza słabość alegorycznego w ykładu, to niepewność w 
jakim  zakresie można i trzeba brać przenośnie poszczególne 
obrazy Pieśni: gdy jedni uczeni są Skłonni szukać sensu m eta­
forycznego jedynie w  głównym obrazie (alegoria parabolizują- 
ca), 27 to  inni kom entatorzy widzą tu  niezliczone aluzje do h i­
storii, geografii Izraela i jego życia religijnego, np. piersi 
oblubienicy to tablice przykazań, albo szaty  najwyższego ka­
płana, albo bliźniacze góry- Ebal i Garizim; wonności to cno­
ty, a  wino to tajem nica życia mistycznego; brzuch oblubie­
nicy to  góry judzkie, jej pępek to św iątynia; jej sen i przebu­
dzenia to niew ola i naw rócen ie .28 I znów rodzi się to samo 
pytanie: jak pogodzić te różne tłum aczenia i co robić z obraza­
mi, których nie um iem y objaśnić przenośnie?

57 Np. D. B u z y ,  dz. cyt., s. 294.
28 Np. A. C h o u r a q u i ,  II C antico  dei C antic i e in tro d u zio n e  ai 

S a lm i, Ciittà Nuova Editrice 1980, s. 29 i passim ; A. R o b e r t ,  Le  
C a n tiq u e  des C an tiq u es (La S a in te  B ib le  de Jérusa lem ), P aris  2 1 958.
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Po przebadaniu egzegezy żydowskiej Mendelssom-Löwe-Wol- 
fssohn stw ierdzili, że rabini wygłosili ty le  sprzecznych poglą­
dów na znaczenie Pieśni, iż trudno  sobie wyobrazić, by  wszy­
scy m ieli rację, i zapytali czy w  ogóle k tó ryś z nich m iał ra ­
cję. Dlatego w kom entarzu opublikow anym  w Berlinie w  r. 
1788 przyjęto in terpretację  litera lną  i podano objaśnienia filo­
logiczne. 29 Był to przełomowy kom entarz w  studiach heb ra j­
skich nad  Pnp.

W ydaje się, że po dwóch wiekach możemy ten  słuszny za­
rzu t postawić tym  razem  katolickim  zwolennikom alegorycz­
nego w ykładu Pieśni.

II I . C ZY  P IE Ś Ń  JE S T  „A N TO LO G IĄ  P R O R O C K Ą ”?

Współcześni zwolennicy alegorii nie mogą nie brać pod uw a­
gę dosłownego znaczenia poszczególnych (pieśni w  ich pierwo­
tnym  Sitz im  Leben. Ich zdaniem r e d a k t o r  księgi, odpo­
w iedzialny za jej w ydanie w  kształcie dzisiejszym, jest tym, 
k tó ry  nadał dziełu sens alegoryczny. Ks. J. K u d a s i e w i c z  
pisze: „Po niew oli babilońskiej w związku z rozwojem  sty lu  
antologicznego, Pnp  została przepracow ana przez redaktora 
w  świetle m ałżeńskiej m etafory  prorockiej. Opracowanie to 
polegało na wprow adzeniu pewnych retuszy, na dodaniu no­
wych w ierszy i idei, na usunięciu n iektórych strof, wyrażeń 
czy obrazów w  celu lepszego uw ypuklenia nowego sensu”. 30 
Metodę paralelizm ów  biblijnych zastosowali do badań nad 
Pieśnią 'tacy katoliccy uczeni jak Joüon, Riciotti, a rozbudował 
Robert i jego uczniowie. 31 Robert s tara ł się przy pomocy tej 
m etody w  sposób naukow y uzasadnić alegoryczną in te rp re ta ­
cję i cel swój —  zdaniem  ks. K u d a s i e w i c z a  — w  pełni 
osiągnął.32

Trzeba więc zobaczyć parę przykładów . owych nawiązań re ­
dakcyjnych do tekstów  prorockich.

Najczęściej w skazuje się, że oblubienica jest identyfikowa­
na z winnicą, a  więc tak  samo jak Izrael w  alegorii proroc­
kiej: 33

29 W edług  M. H. P o p e ,  dz. cyt., s. 111.
30 J . K u d a s i e w i c z ,  a r t .  cy t., s. 416, z pow ołan iem  się n a  G. N  o 1- 

1 i, Cantico dei Cantici (La Sacra Bibbia di S. Garofalo), T o rin o —Ro­
m a 1968, s. 41 n.

31 A. R o b e r  t—R. T o u r n a  y—A. F e u i l l e t ,  Le Cantique des  
Cantiques. Traduction et com m enta ire  (É tudes B ibliques), P a ris  1Θ63.

32 J . K u d a s i e w i c z ,  a r t . cy t., s. 410.
33 A. R o b e r t ,  Le Cantique des Cantiques, s. 31; J.  K u d a s i e w i c z ,  

S ty l  antologiczny..., a rt . cyt., s. 410.
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„Synowie m ej m atki rozgniewali się na mnie, 
postaw ili m nie na  straży  winnic, 
a ja m ej w łasnej winnicy nie ustrzegłam ” (l,6b).
T utaj winnica, jak gdzie indziej „ogród zam knięty” (1,12; 

4,12.16; 5,1; 6,2) czy „źródło zapieczętowane” (4,12) jest sym ­
bolem dziew czyny.34 Ponadto w  Pieśni czytam y wiele razy
0 przebyw aniu  zakochanych w  winnicach (2,15; 7,13; 8,11) i w  
ogrodach (2,3; 4,12; 6,2.11; 8,5.13) co jest czymś zupełnie n a ­
turalnym , gdy się weźmie pod uwagę, że rzecz dzieje się w 
środowisku palestyńskim , naw et m iejskim . Księga Sędziów 21, 
20—21 daje  nam  cenną wskazówkę w tym  względzie. Mężo­
wie z pokolenia Beniam ina otrzym ują polecenie, aby w czasie 
święta Pańskiego przyczaili się w  winnicach otaczających wiel­
kie sanktuarium  Szilo, bo tam  w yjdą młode m ieszkanki Szilo 
do tańca, i by  tam  ikażdy z nich wziął dla siebie żonę. Ogrody
1 winnice m usiały być ulubionym  miejscem  spotkań zakocha­
nych i uroczystości źaślubinowe m usiały się odbywać przy­
najm niej częściowo w ogrodach czy winnicach przylegają­
cych do domów czy m urów m iejskich. W ymowne w tym  
względzie jest również świadectwo M iszny (Taanit IV, 8), któ­
ra  opowiada o tym , że dziewczęta jerozolimskie na w ydaniu 
wychodziły do winnic i śpiewały, wynosząc swoje wdzięki, 
również uryw ki Pnp.

Tak to  paralelizm  z prorockim i wypowiedziam i o Izraelu- 
-wirm iey an i nie jest oczywisty, ani prawdopodobny.

Podobnie m iałoby być z oblubieńcem , k tó ry  jest opisywany 
w P n p  na  w zór św iątyni z czasów Salomona (Pnp 5,11— 13, 
por. z 1 K ri 6— 7). Bowiem włosy oblubieńca porównane zo­
sta ły  do latorośli palmowych, a jego policzki do grządek won­
nych ziół. W dekoracji św iątyni dużą rolę odgryw ały latorośle 
palmowe, k tó re  ry te  były  na ścianach i bram ach świątynnych, 
a zew nętrzne m ury  pokryte były  rzeźbam i rozm aitych kw ia­
tów. 35 T utaj z łatwością odpowiemy, że te porównania do ga­
łązek palm , do grządek balsamowych, a więc do rzeczywistości 
tak  bliskich każdem u Izraelicie, nie potrzebują odwoływa­
n ia  się do dekoracji św iątynnych. Dzisiaj w  opisie tym  do­
strzega się raczej analogie z rzeźbami egipskimi (ręce jak w al­
ce, tors z kości słoniowej, nogi kolum ny z białego m arm u­
ru) (ww. 14— 15), co dodatkowo przem aw ia za historycznym

34 P o r. TO B , s. 987; O. L o r  e t  z, s. 7. D. B u z y ,  (dz. cyt., s. 302) 
u w aża  (za D aim anem , D ussaudem , H orstem ) te n  stych  „a ja  m e j w ła ­
sn e j w in n icy  n ie  u s trzeg ła m ” — j.aiko p rzec iąża jący  w e rse t ry tm iczn ie  
i m yślow o od n iego  o d s ta jący  — za w tó rn ą  n o tę  m arg in a ln ą .
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sensem Pieśni i jej pochodzeniem ze środowiska Salomono­
wego. 36

Za przenośnym  (znaczeniem oblubienicy m ają przem awiać 
wzm ianki o pustyni, co by było w yraźną aluzją do powrotu 
Izraela z niewoli:

K im  jest ta co w yłania się z pustyni 
w śród słupów, dym u, 
owiana wonią m irry  i kadzidła 
i wszelkich wonności kupców? (3,6).37
I tę  wypowiedź trzeba czytać i rozumieć w duchu środo­

wiska palestyńskiego. Ja k  ideałem  Izraelity  było posiadać w ła­
sny  dom i winnicę (por. P w t 20,5— 6), tak  też praw dą było 
i jest po dziś dzień, że parę kroków  od tego dom u i w innicy 
była pustynia. Jerozolim a sąsiaduje z pustynią na Górze Oliw­
nej, Betlejem , Hebron i wiele innych miejscowości praw ie z 
każdej strony. Dziś /tak samo można przeżyć koło Betlejem  
w zruszający pochód orszaku weselnego przez pustynię, w  słu­
pach dym u (i kurzu) i rozsiewającego piękną woń pachnideł. 
Aluzję do pow rotu z niewoli m a w cytowanym  zdaniu pod­
kreślać w yrażenie „wśród słupów  dym u”. 38 Ale zauważmy, że 
użyty tu ta j zwrot hebrajski ketim àrôt 'äsän (dosł. jak słupy 
dymu) nie w ystępuje nigdzie w  ST w  kontekście wyjścia z 
niewoli. Tam jest mowa o Jahw e idącym na cizele Izraela 
beam m üd 'änän (Wj 13,21). G dyby rzeczywiście redak to r chciał 
wskazać na Itaki związek, to by  użył po prostu  znanego z h i­
storii zw rotu „słup obłoku”, ale on tego nie uczynił. Wreszcie 
ten  opis orszaku oblubienicy wyłaniającego się z pustyni brzm i 
znakomicie, jeżeli go odnieść do egipskiej księżniczki, przyszłej 
żony króla Salomona.39

Zdaniem  alegorystów  w  P np  centralny jest tem at poszuki­
w ania oblubieńca przez oblubienicę, a więc tak  samo jak u 
proroków: „Cały d ram at polega na ciągłym szukaniu oblu­
bieńca przez oblubienicę”.40 Pom inąw szy już sprawę, że pro­
rocy nieustannie stro fu ją  Izraela za b rak  tego szukania Jahw e, 
zauważmy znowu, że prorocy w yrażają ten tem at przy pomocy

35 A. R o b e r t ,  s. 48 n ;  J. K u d a s i e w i c z ,  a r t . c y t ,  s. 411.
31 P o r. G. G e r l e m a n ,  Ruth  — Das HoheUed  <BKAT XVIII), N e- 

u k irch en  1965, s. 197; R. T o u r n a y ,  Quand Dieu parle...,  dz. cyt., s. 45
37 A. R o b e r t ,  dz. cyt., s. 39; J. K u d a s i e w i c z ,  a r t .  cy t., s. 416.
38 ВТ  sygna lizu je  to  podobieństw o w ykrzy k n ik iem !
39 R. T o u r n a y ,  dz. cy t., s. 30—48.
40 J. K u d a s i e w i c z ,  a r t .  cy t., s. 4113.
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term inu  bardzo ustalonego w tradycji daraś Jahw e. 41 Zaś w 
P n p  tern teirmin jest (zupełnie nieobecny. G dyby więc redak ­
tor chciał czytelnikom  ten  tem at podsunąć, to m iałby bardzo 
prosty  sposób, ale  tego n ie uczynił.

Je s t u Jerem iasza proroka piękny tekst, zapowiadający w iel­
ką nowość w  relacji Jahw e-Izrael: „Wróć, dziewico, Izraelu... 
Jahw e bowiem  stw orzył rzecz nową na ziemi: niew iasta zacz­
n ie czule kochać męża (ineqebâh tesôbëb gäber), J r  31,21— 22. 
Słowa te  oznaczają, że nareszcie po w szystkich niewiernościach 
n iew iasta-Izrael zatroszczy się, zacznie kochać swego oblu- 
bieńca-Jahw e. 42 A le w P np  nie m a śladu naw iązania do tej 
jakże znam iennej wypowiedzi. W Pieśni nie w ystępuje ani 
term in  n eqebâh (niewiasta), an i geber (mąż), a słowo säbab 
w ystępuje w  swoim potocznym znaczeniu. 43

I jeszcze jeden przykład „zapożyczenia” prorockiego. Zda­
nie „Mój imiły jest mój, a ja jestem  jego” (Pnp 2,16, por. 6,3;
7,11) m a być poetycką transpozycją klasycznej prorockiej for­
m uły przym ierza: „Ja  będę waszym  Bogiem, a w y będziecie 
moim ludem ” (Oz 2,25; por. w. 4; J r  31,33; Ez 36,28 etc.). 44 
Również te n  paralelizm  nie jest przekonujący i zdanie z Pieśni 
możemy spokojnie wyprowadzić z najpowszechniejszego ję­
zyka miłości. 45

Już  te  przykłady staw iają pod znakiem  zapytania ową „me­
todę antologiczną” w  tłum aczeniu Pnp. Sam  ks. J. K u d a ­
s i e w i c z  wyznał, że „trzeba bardzo żm udnych badań” spe­
cjalistów, aby  te  naw iązania do proroków zauważyć, gdyż ten 
związek z prorokam i „izostał jakby celowo przez autora za- 
woalowany”. 46 Można by więc zapytać zwolenników procédé 
anthologique czy redak tor uw ypuklał czy ukryw ał owe związki 
z prorokam i? Zawiłość i sztuczność te j m etody stawia ją sa­
m ą pod znakiem  zapytania; gdyby na te j drodze trzeba rozu­
mieć jakieś pismo natchnione, to byłoby ono zupełnie niedo­

41 P o r. G. G e r l e m a n —E. R u p r e c h t ,  drS fra g en  nach, w : 
r a W A T  I, kol. 490—67.

42 P o r. L . S t a c h o w i a k ,  K sięga  Jerem ia sza  (PSST  X, 1), P oznań  
1Θ67, s. 350—352.

48 P n p  2, 17; 3, 2; 3, 3; 5, 7 o chodzen iu  ta m  i z p o w ro tem  po  m ieście 
s tra żn ik ó w  czy ob lub ien icy .

44 A. R o b e r t ,  dz cyt., s. 37; J . K u d a s i e w i c z ,  a r t .  cyt., s. 412.
45 O. L o r  e t  z, dz. cyt., s. 19 p rzy tacza  b ez im ien n ą  p ieśń : „Du b is t 

m in , ich  b in  d ln !”, ze zbioru: Des N innesangs F rüh ling , hrsg . vo n  C. 
v o n  K r a u s ,  S tu t tg a r t  32 1959, s. 1.

46 A rt. cyt., s. 415.
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stępne dla ludzi, k tórzy nie mogą sobie pozwolić na „żmudne 
badania”. 47

Z „metodą antologiczną” łączy się ściśle kw estia da ty  kom­
pozycji Pieśni. Dość powszechnie spotyka się opinię, że księga 
pow stała po niewoli, gdzieś w  wiekach V — IV .48 K ard. A. 
B e a  przytaczał dla tego ustalenia jako zasadniczy argum ent 
doktrynalny , że mianowicie pismo powstało w tedy kiedy ale­
goria m ałżeńska na w yrażenie łączności Jahw e z Izraelem  by- 
2a już dobrze znana. 49 A rgum ent ten  można jeszcze dziś spot­
kać w  litera tu rze  biblijnej. Ale o wiele częściej spotkać może­
m y argum entację odwrotną: ponieważ księga pow stała późno, 
ąu to r (redaktor) m usiał posługiwać się stylem  antologicznym 
i alegorią. 50 Ju ż  z te j  rac ji tę  argum entację m usim y uznać za 
bezwartościową w Określaniu daty  pow stania pisma.

Decydującym  wobec tego w ydaje się być argum ent filolo­
giczny: księga zawiera mianowicie sporo arameizmów, pewne 
w yrazy perskie czy greckie, a więc powstała w  czasie powy- 
gnańczym. I tym  argum entem  m usim y szafować ostrożnie. 
.Dzisiejsza filologia semicka staje na  stanowisku, że aram ejski 
je s t równie starożytny  jak  hebrajski. 51 Obecność zaś w  tekście 
jednego czy drugiego w yrazu perskiego czy greckiego nie mo­
że przesądzać o dacie pow stania dzieła jako takiego, lecz jest 
wynikiem  owej nieustannej obecności tekstu  w  życiu Izraela, 
o czym świadczy choćby reakcja  rabbiego A kiby w  II w. po 
Chr. Jest zupełnie zrozumiałe, że w  tym  procesie przekazy­
w ania ustnego starych tekstów  poprzez pokolenia dostają się 
do nich pewne nowe wyrażenia. 52 Ponadto trzeba być bardzo

47 N a sztuczność i bezpłodność ow ych w ysiłk ó w  d opasow yw an ia  po­
szczególnych w ypow iedzi P n p  do h is to rii i życia  Iz rae la , czynionych 
przez  a leg o ry stó w  (Joüon, R icio tti), w sk aza ł ju ż  D. B u z y  (dz. cyt., s. 
286 n ): „C’est le  tr io m p h e  d e  l ’é ru d itio n  b ib liques , m ais a u ss i de  l ’ingé- 
niosiité. C e tte  te n ta tiv e  de l’exégèse ra ff in é e  e t a rtif ic ie lle , q u i c rée  les 
su p p o rts  à  m esu re  q u ’elle  p ré te n d  seu lem en t les ex p liq u e r, e s t  en  con ­
tr a s te  v io len t av ec  la  lim pid ité , l ’in génu ité , la  poésie  in im itab le  du 
C an tiq u e”.

48 G. F  о h r  e r —E. S e l l i n ,  E in le itung  in  das A lte  T e s ta m en t, s. 
350; A. R o l l a ,  II C antico  dei C antici, w : M essaggio della  Sa lvezza , 
T orino  3 1969, t. 3, s. 519. A le S. P o t o c k i ,  W ST, s. 717, d a tu je  n a  IV  
do I I I  w . p rzed  C hr.

49 A. B e a ,  C a n ticu m  C a n tico ru m  Sa lom on is quod  hebra ice  d ic itu r  Sir 
hasSirim , R om ae 1953, s. 15; P o dobn ie  J . D r o z d ,  w : B P II , :s. 471.

50 J. К  u d a  s i e w  i e z, a r t .  cy t., s. 410.
51 M. H. P o p e ,  dz. cy t., s. 35.
52 P o r. W. F. A l b r i g h t ,  A rcha ic  S u rv iv a ls  in  th e  T e x t  o f C an­

tic les, w : H ebrew  and  S e m itic  S tu d ie s  P resen ted  to  G. R. D river , O xfo rd  
1963, s. 1—7; T e n ż e ,  Y a h w e h  and  G ods o f C anaan, L ondon  1968, roz-

6 — S tu d ia  T heol. V ars. 26 (1988) n r  1
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ostrożnym  w wyciąganiu generalnych wniosków z jednego czy 
kilku wyrazów, które uważam y za słowa późnego pochodzenia. 
Tak np. w yraz koper użyty  trzykro tn ie  w  Pnp (1,14; 4,13; 
7,12) był powszechnie uw ażany za zapożyczony z języka grec­
kiego, ale T. J. M e e k  wykazał przekonująco, że w  greckim 
należy go uważać za zapożyczony.53 W ystępowanie tego term i­
nu  w  ugaryckim  w  odniesieniu do wonności bogini A nat sta­
w ia go w yraźnie poza liczbą term inów  późnego pochodzenia.

W brew opinii o powygnańczym pow staniu Pieśni dziś coraz 
częściej mówi się o starożytności księgi, o  jej związku z epo­
ką Salomona. Liczne paralele pozabiblijne, zwłaszcza egipskie 
i uga,ryckie pochodzą sprzed tysięcznego roku przed C h r .54 
Również w brew  wyżej om aw ianej tendencji w iązania pieśni z 
lite ra tu rą  prorocką, dziś coraz mocniej w skazuje się na po­
dobieństw a językowe i ideologiczne z pism am i mądrościowy- 
mi, a zwłaszcza z dokum entem  jahw istycznym  (J) z X w. przed 
Chr., oraz z opowiadaniami związanymi z królestw em  Dawida 
i Salomona.

I tak  G. G e r l e m a n 55 wykazał, że słowo jäfeh (być pięk­
nym  w  znaczeniu fizycznym) użyte w całym ST 28 razy, w y­
stępuje tak  11 razy w Pnp i aż 12 razy  w tradycji jahwistycz- 
nej oraz w  opowiadaniach o królestw ie Dawida i Salomona, 
a mianowicie o piękności Sary (Rdz 12,11), Rebeki (Rdz 24,16), 
Racheli (Rdz 29,17), Józefa (Rdz 39,6), Dawida (1 Sm 16, 12 
i 17,42), Abigail (1 Sm 25,3), Batszeby (2 Sm 11,2), Absaloma 
(14,25), jego siostry Tam ar (2 Sm 13,1) i jego córki Tam ar 
(2 Sm 14,27), Abiszag (1 K ri 1,3). Podobnie przedstaw ia się 
spraw a ze słowem 'ähab kochać w  'sensie fizycznym i erotycz­
nym): użyte w  całym  ST 30 razy  w ystępuje tak  w  Pinp 7 razy 
i 11 razy  u Jahw isty  i w Księgach Sam uela. Te paralele pro­
wadzą nas dość jednoznacznie do czasów Salomona jako epoki 
powstania Pnp. Na tę samą epokę w skazują niezaprzeczalne 
podobieństwa Pieśni z twórczością m iłosną egipską. Związki 
te dobitnie podkreślił R. T o u r n a y :  „Od IX w., a być może 
od Mojżesza w  w. XIII, literaci egipscy, poeci i śpiewacy znad 
brzegów Nilu m usieli zapoznawać Izraelitów  rz pieśniami miło­

dział: V erse  and P rose in  E arly Isra e lite  T ra d itio n , s. 1—46; O. E i s- 
s f e  1 d  t. E in le itu n g  in  A T , s. 664.

5S T. J. M e e k ,  T h e  So n g  o f Songs: In tro d u c tio n  an d  E xegesis  (IB V), 
N ew  Y ork  1956, s. 99; M. H. P o p e ,  dz. cy t., s. 34.

54 P a r. E. S u y s, L e  chan ts  d ’am our d u  p a p yru s  C hester  B ea tty , „B1- 
b lica” 13 (1932), s . 209-4227.

55 G. G e r  1 e m  a  n, B K A T  X V III, s. 74; R. T o u r n a y ,  Q uand Dieu  
parle..., a rt. cy t., s. 44.
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snym i swego k raju . Na dworze Salomonia i jego egipskiej m ał­
żonki te poem aty m usiały być recytow ane i śpiewane, bez 
w ątpienia w  przekładzie na hebrajski. Tak staw ały się stop­
niowo częścią in tegralną dziedzictwa muzycznego i literackie­
go ludu hebrajskiego, jak  to  było w  przypadku twórczości 
sapiencjalnej. W zmianki biblijne sprzed niewoli i po niej świad­
czą o jakim ś nieustannym  przekazyw aniu z w ieku na wiek 
śpiewów miłosnych, z których pewne m ogły się inspirować 
wzoram i egipskimi” . 56 Podobne jest stanowisko M. H. S e g a 1 a 
i innych au to ró w .57

Jeżeli więc okaże się pewnym, na podstawie badań filologi­
cznych i innych, że księga pochodzi z czasów Salomonowych, 
to oczywiście m etoda „in terpretacji antologicznej”, tzn. na­
wiązań do pism  proroków straci wszelkie podstawy. Spraw y 
też bynajm niej nie rozwiązuje przyjęcie w tórnej, powygnań- 
czej redakcji księgi, gdyż k ry tyka  literacka n ie  doszła do ja­
kichś zgodnych ustaleń owej w arstw y redakcyjnej. Poza ty ­
tułem  i zakończeniem (1,1 i 8,6—7), k tó re  prowadzą wyraźnie 
do n u rtu  mądrościowego, nie potrafim y nic pewnie przypisać 
owemu redaktorow i. Tak np. O. L o r  e t  z 58 uważa wzm ianki 
o Salomonie, kró lu  i jego harem ie za dodatki poredakcyjne, 
należące już n ie do historii powstania tekstu, lecz do historii 
jego wykładu, poczynione przy  jakiegoś „uczonego w  Piśm ie”, 
gdy już przyjęła się alegoryczna in terpretacja. R. T o u r n a  y59 
uważa przeciwnie i Salomona i k ró la  za oryginalny m ateriał 
księgi. Nawet refreny , k tóre dość powszechnie uważano za 
owoc pracy redakcyjnej, mogą równie dobrze pochodzić z pier­
wotnych pieśni, jak to  często m a miejsce w  literaturze uga- 
ry ck ie j.60

Metoda badań paraleli biblijnych, zresztą słuszna i nieodzo­
wna we wszelkiej solidnej egzegezie, okazała się bronią obo­
sieczną. Zastosowana bowiem rzetelnie i konsekwentnie w y­
kazała, że P np  plasuje się natu ra ln ie  w  nurcie tekstów  mó­
wiących o miłości m ałżeńskiej, jak tego przekonująco dowie­
dli J. P. A u d e t, A. M. D u b a r  1 e i inni. 61

56 R. T o  u r n a  y, tam że, s. 38.
57 M. H. S e g a  1, The Song o f Songs, „V etus T e s ta m e n tu m ” 12 (1962), 

s. 483; „ I t  is th e  fe lic itous re ig n  o f  K ing  Solom on w h ich  m u s t have  
p roduced  in  Is ra e l su c h  a  th in g  o f h app iness  a s  th e  Song of Songs” . 
Podobn ie  M. H. P o p  e, a r t .  cy t., s· 22.

58 O. L o r e t z ,  dz. cy t., s. 62.
59 R. T o u r  n a y ,  dz. cyt., s. 33.
60 M. H. P o p e ,  a r t . cyt., s. 50—54.
61 J . P. A u d e t ,  Le sens du Cantique des Cantiques, „R evue B ib li-
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Historia sprow adzenia narzeczonej Izaakowi (Rdz 24) i jej 
naśladow anie w  Księdze Tobiasza oraz rady  m ędrców w P rz 
18, 22; 19, 14; Syr 26, 1— 18; 36, 25 odznaczają się bardzo po­
dobnym  do Pnp klim atem  i przekonaniem  o świętości i boskim 
charakterze szczęśliwego m ałżeństwa. P rzy  studn i Jakub  i Moj­
żesz znajdują swe narzeczone (Rdz 29, 1— 10; Wj 2, 16—21, 
por. z P np  1, 7). N asuw ają się też podobieństwa tragikom icz- 
jnych przygód Samsona, jak pozostanie oblubienicy u jej ro­
dziców (Sdz 15, 1, por. z P np  2, 9; 3, 4; 5, 2; 8, 2), epizod 
z lisami (Sdz 15, 4— 5, por. z Pnp- 2, 15). Odpowiedź na zagad­
kę Sam sona podczas zaślubin (Sdz 14, 18) może być rozum iana 
jako aluzja  do miłości słodszej nad  miód i mocnej do tego 
stopnia, by w yrw ać młodzieńcowi jego życiowy sekret (Sdz 
16, 15—20, por. z P np  8, 6 o miłości mocnej jak  śmierć). Zdra­
da Dalili to jeszcze gorsze zestaw ienie miłości z pieniędzmi jak 
w  P np  8, 7.

Ben Syrach daje  często w yraz ogólnej adm iracji dla pięk­
ności oblubienicy, np. 26, 13. 24. P iękna kobieta m ałżonka jest 
jak  słońce wschodzące (Syr 26, 16, por. z P np  6, 10). Na widok 
piękności kobiecej miłość zapala się jak  ogień (Syr 9, 8, por. 
Z P np  8, 6). Najwięcej jednak podobieństw  z P:np w ykazuje 
Księga Przysłów  5, 15—23, mówiąca o wyłączności miłości m ał­
żeńskiej. Tak więc w ystępują te sam e porów nania oblubienicy 
do łani, wdzięcznej gazeli, do owieczki i kozicy (Prz 5, 19; 
por. z P np  2, 9), do studni, z k tó re j pije ty lko  oblubieniec 
(P rz  5, 15— 18; por. z Pnp  4, 12 i 15). Upojenie miłością (Prz 
5, 14) przypom ina liczne wypowiedzi Pnp.

Po rozw ażeniu tych  podobieństw A. M. D u  b a r  1 e 62 do­
szedł do następującego -wniosku: „Tak oto m etoda paraleli za­
stosowana in tegralnie prowadzi do uznania sensu świeckiego 
tych  pieśni miłosnych. Paralele najbliższe, najkom pletniejsze 
odnajdują się w  tekstach w ychw alających miłość w  m ałżeń­
stw ie, podczas gdy byłoby absolutnie przeciw ne stylowi au to­
rów biblijnych odnosić do Jahw e jakiś symbolizm natu ry  
seksualnej, albo mówić o n im  dłużej bez nazw ania go po im ie­
n iu ”.

Prorocy tak  bardzo szczegółowi w  opisyw aniu cudzołóstw 
Izraela z obcymi bóstwami, jak np. Ezechiel, są zawsze w y­

q u e” 62 (1955), s. Ü97—221; A. M. D u b a r l e ,  L ’a m o u r h u m a in e  dans 
le  C an tique  d es C an tiques, „R evue B ib liq u e” 61 (1954), s. 67—86; O. 
E i s s f e l d t ,  E in le itu n g , s. 657, uzn a ł te  u s ta le n ia  A u d e ta  za całkow icie 
p rzek o n u jące .

62 A. M. D u b a r l e ,  a r t .  cyt., s. 81.
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jątkowo powściągliwi w  odniesieniu do Jahw e-O blubieńca. Tu 
antropom orfizm  m a ścisłe i nieprzekraczalne granice. Term iny 
n a tu ry  seksualnej, tak  częste i norm alne w  kultach pozaizra- 
elskich, w  tym  kananejakich, inigdy n ie są stosowane do Ja h ­
w e.63 Zaś P ieśń zaw iera dość szczegółowe opisy zarówno w y­
glądu oblubieńca jak  i jego zachowania (5, 2. 4. 10— 16 etc.). 
W Pnp 7, 11 zostaje mężczyźnie przypisane w prost pożądanie 
seksualne (tesuqäh) zupełnie tak  samo jak  w  Rdz 3, 16 było 
powiedziane o kobiecie. G dyby więc P np  była pomyślana jako 
alegoria, byłaby jedynym  w yjątkiem  na  tle  prorockich przed­
staw ień związku Jahw e i Izraela na  wzór miłości oblubieńczej. 
A to przecież analogia z prorokam i m iała być argum entem  za 
takim  pojmowaniem  Pieśni.

Metodę cytatów  biblijnych rozciągano również na Nowy 
Testam ent, k tó ry  m iał tak  samo potwierdzać alegoryczny sens 
Pieśni nad Pieśniam i. O ddajm y jeszcze raz  głos Biblii Tysiąc­
lecia: „W szystkie te starotestam entow e obrazy, na  k tórych zbu­
dowana jest Pnp, m ają sw e przedłużenie w  NT: Oblubieniec 
i Oblubienica: por. M t 9, 15; 22, 2; 25, 1; J  3, 29; 2 K or 11, 2; 
Ef 5, 31n; Ap 19, 7nn; 21, 2. 9. Chrystus-K ról: por. Łk 1, 32n; 
19, 28; J  18, 33— 37; Dz 2, 34nn; 1 K or 15, 25— 28; F lp  2, 9nn; 
H br 1, 8; Ap 19, 11— 16. C hrystus-Pasterz: por. M t 25, 31; 
J  10, 11— 16; 21, 16n; H br 13, 20; 1 P  2, 25; Ap 7, 17. K o­
ściół-winnica: por. M t 20, 1; 21, 33— 46; 21, 33—46. Tu leży 
klucz do właściwego rozum ienia naszej księgi” .64

Rozważmy jeden przykład takiej paraleli, zdanie z Apoka­
lipsy 22, 17: „Duch i Oblubienica mówią ’Przyjdź!’ A  kto .słu­
cha niech powie także ’Przyjdź!’ ” Ma to  być aluzja do P np  
7, 12: „Przyjdź, ukochany, pobiegniemy przez pola!” 65 T utaj 
podobieństwo zasadza się na jednym  wezw aniu „przyjdź”, sło­
wie tak  ogólnym i m ało charakterystycznym  i tak  powszech­
nym  w  NT również w  sensie teologicznym  przyjścia Boga czy 
Chrystusa. A więc A utor Apokalipsy wcale n ie  m usiał uciekać 
się do Pnp, aby  to wezwanie włożyć w  usta Kościoła. J . W i- 
n  a n  d y,66 k tó ry  przebadał te  domniemane paralele nowote- 
stam entalne, doszedł do konkluzji praw ie całkowicie nega­
tyw nej, a zwolennikom owych nawiązań zarzucił w prost błąd

M P o r. J. H e u s c h e n ,  H oheslied , w : B ib e l-L e x ik o n , h rsg . von  H . 
H a a g ,  T üb ingen  2 1068, kol. 755.

64 B t \  s. 745.
65 A. M. D u  b a r  l e ,  L a F em m e couronnée d ’éto iles, A p  12, w : M élan­

ges A . R obert, P a r is  1956, s. 517, n . 2.
u  J. W i n a n d y ,  L e C a n tiq u e  des C an tiques e t le  N T , s. 188.



petiltio principii. Albowiem te  aluzje są tylko w tedy paralela­
mi, gdy się przyjm ie, że au to r Apokalipsy upraw iał alegorycz­
ną in te rp re tac ję  Pieśni, a to jest założenie a priori. Proste re ­
m iniscencje literackie, podjęcie jakichś term inów , obrazów 
czy w yrażeń biblijnych nie im plikuje w  um yśle pisarza, który  
się tym i środkam i posługuje, jakiegoś ustalanego sądu o sen­
sie ogólnym dzieła wykorzystywanego. Gdy św. Paw eł trans- 
ponuje na  sposób alegoryczny epizod S ary  i Agar (Ga 4, 
21— 32), n ie  chce w cale pomniejszyć historyczności opowiada­
nia Księgi Rodzaju. Podobnie i Apokalipsa w łączając w  ram y 
swoich symboli rozliczne w ątk i historyczne biblijne, nie za­
m ierza ich pozbawiać wartości historycznej. Bo historia może 
służyć pouczeniu, i n ie przestaje być historią, naw et jeśli ktoś 
posługuje się n ią bardzo swobodnie.67

Tak więc znowu krytyczna ocena paraleli NT każe być b a r­
dzo powściągliwym w  ich wyliczaniu. Biblia Jerozo lim ska68 
stw ierdza, że św. Paw eł w  swoim klasycznym  tekście o oblu­
bieńczym związku C hrystusa i Kościoła w  Ef 5, 31m nie na­
wiązał do Pnp. A Biblia Ekum eniczna  francuska,69 której ko­
m entarz polega głównie na wskazaniu miejsc biblijnych pa- 
ralelnych, przy  P n p  praw ie nie odsyła do NT. To ubóstwo 
świadectw  NT mówi, że d la  pisarzy NT i ich współczesnych 
P np  nie m iała znaczenia alegorycznego, k tóre mieli jej przy­
znać dopiero późniejsi kom entatorzy.70

Rozważana sytuacja pism now otestam entalnych rzuca pew ­
ne światło i n a  kw estię współzależności P np  i proroków. N aj­
częściej przytaczane aluzje, i ew entualne nawiązania, ograni­
czają się do pojedynczych słów, jak król, w innica, oblubienica, 
pustynia, ogród. A by użyć takich najogólniejszych określeń 
czy obrazów, au to r P np  nie potrzebował an i naśladować pro­
roków, an i się u nich zapożyczać. Jeżeli byśm y chcieli w  tych 
zbieżnościach najogólniej,szych, pojedynczych wyrazów  widzieć 
zapożyczenia od proroków, to m usielibyśm y z góry, a więc 
a  priori przyjąć, że au to r-redak tor tw orzył alegorię. A to jest 
w łaśnie do udowodnienia.
, Z faktu, że jakieś w yrażenie (np. m ałżonek, winnica) miało 
u  proroków sens m etaforyczny, religijny, nie w ynika jeszcze

g 0  TADEUSZ BRZEGOWY J20]

•7 T am że, s. 189. 
ю BJ*,' s. 946.
e* T ra d u c tio n  O ecum én ique  de la B ib le  (TO B), P a r is  1977.
70 J . W  i n  a n  d  y, a r t . cyt., s. 190. T akże  J . S m i t  S i b i n g a ,  U ne 

c ita tio n  du  C a n tiq u e  dans la Secunda  P e tr i, „R evue B ib lique” 73 (1066), 
s. 107— 118.
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bezpośrednio, że tak  sarno jest w  Pieśni. Aby przyjąć taką 
zależność, i to zaw ierającą identyczność sensu, m usielibyśm y 
mieć serię tekstów  w Pieśni i ininych pism ach biblijnych — 
podobnych zarówno w  zew nętrznym  w yrazie jak i w  sensie 
obvius. Parale le  bowiem polegają, jak  to dobitnie wyraził 
gdzie indziej sam  A. R o b e r  t,71 na zgodności wyrazów i sen­
su. Tymczasem w P np  sensus obvius jest zawsze miłość ludzka, 
a aplikacja do Jahw e nie jest uczyniona an i razu. I to jest 
fak t fundam entalny.72

Toteż chociaż in terp retacja  alegoryczna m iała zwłaszcza 
wśród egzegetów katolickich licznych orędowników, dziś nie 
w ytrzym uje ona 'krytyki i coraz więcej uczonych, również ka­
tolickich, porzuca to tłum aczenie. R. T o  u r n a  y, k tó ry  osta­
tecznie opracow ał i w ydaw ał kom entarz A. R o b e r t  a,73 
i k tóry  jeszcze dziś jest w ym ieniany tu  i tam  jako główny 
zwolennik te j in terpretacji, w  swoim najnow szym  dziele na 
tem at Pnp, odchodzi od tradycyjnej egzegezy alegorycznej.74 
Takie stanowisko znalazło swój w yraz również w  przepraco­
wanej Biblii Jerozolim skiej, gdzie zamieszczono przekład Pnp 
A. R o b e r  t a, a le  zaopatrzono go nowym  wstępem  i nowym  
kom entarzem. Czytam y tam  znamienne słowa: „Pieśń sama nie 
wykazuje żadnej in tencji alegoryzującej, przeciw nie do pro­
roków, k tórzy  ile razy uciekają się do alegorii, mówią to w y­
raźnie i podają klucz” .75

IV. L U D Z K A  M IŁO ŚĆ  O B LU B IEŃ C ZA  TEM A TEM  P n p

Skoro nie m a bardziej przekonujących argum entów  za ale­
gorycznym sensem, nie pozostaje nic innego, jak powrócić do 
s e n s u  d o s ł o w n e g o  Pieśni. Sens dosłowny (sensus litte ­
ralis) jest zawsze fundam entalny w  in terp re tac ji Pism a Świę­
tego i na nim  m ożna budować argum entację, tylko on może 
stanowić podstawę dla sensu głębszego, duchowego. Zasadę tę 
przypom inali n iejednokrotnie Papieże ostatnich dziesięcioleci,

71 A. R o b e r t ,  (G enres) L ittéra ires , w : D ictionnaire  de la Bible, 
S u p p lé m e n t, t .  5, kol. 4018—409.

72 A. M. D u  b a r  l e ,  a r t .  cyt., s. 75.
7> A. R o b e r  t—R. T o u r n a y ,  Le C antique  des C antiques. T ra d u c­

tio n  e t co m m en ta ire  (É tudes B ib liques), P a r is  1Э63.
74 R. T o u r n a y ,  Q uand  D ieu parle... dz. cyt., s. 113.
75 La B ib le  de  Jérusa lem . La  S a in te  B ib le  tra d u ite  en  frança is sous

la d irec tion  de l’Ecole B ib liq u e  de Jérusa lem . N o u ve lle  éd itio n  en tiè re ­
m e n t revu e  e t a u g m en tée , P a r is  1973, s. 946.



od L e o n a  X III poczynając.76 In terp re tu jąc  tekst literalnie, 
dow artościow ujem y jego rodzaj literacki, jego poetycki wyraz, 
jego m uzykalność brzm ienia, um iejscaw iam y go na tle  podob­
nych utw orów  poetyckich w  innych litera tu rach  starożytnych, 
słowem czytam y go w duchu, w  k tórym  został napisany i w 
k tórym  był odbierany przez bezpośrednich odbiorców.77 Tak 
czytany tekst nabiera rumieńców, siły  w yrazu, życia.78

Zaś sensus obvius Pieśni nad  Pieśniam i jest jasny: jej poe­
m aty  opiewają miłość dwojga m łodych ludzi, narzeczonych czy 
małżonków, bo jest rzeczą oczywistą, że nie chodzi tu  o jakąś 
wolną miłość.

Tu trzeba sobie zdawać spraw ę z oskarżeń, jakie pew ni lu ­
dzie podnosili i wciąż mogą podnosić przeciw tej, ich zdaniem 
„naturalistycznej” in terpretacji: ero tyk  jest nie do pogodze­
nia z Biblią, Pieśń brana dosłownie jest nieprzyzw oita itd. 
G dyby rzeczywiście język i obrazy Pieśni by ły  nieprzyzwoite 
w  swoim podstawowym  znaczeniu, to czy w ogóle nadaw ałyby 
się do w yrażenia owego sensu duchowego miłości Bożej? Dalej 
m usim y się zgodzić, że poetycki język P np  w  swoich porów­
naniach, m etaforach, symbolach, aluzjach jest bardzo subtelny, 
zarówno realistyczny w opisie jak  i surrealistyczny, więcej 
podsuwa niż wypowiada, daleki od prostej zmysłowości czy 
tryw ialności.79

Sam  zaś tem at miłości ludzkiej, jaka łączy mężczyznę i nie­
wiastę, nie jest czymś tylko świeckim. Nie jest praw dą, że 
tylko in terp re tac ja  alegoryczna m a zaszczytny monopol „prze­
transponow ania treści Pnp  na  język teologiczny” 80 w sensie 
uczynienia z u tw oru  laickiego, z e ro tyku  —  dzieła religijnego.

78 L e o n  X III , E n cy k lik a  P rovidentissim us Deus: „P raecep tio n i illi, 
a d  A ugustino  s a p ie n te r  p ro p o s itae , re lig io se  o b se q u a tu r  (exegeta), v ide­
lice t a  l i t te ra l i  v e lu ti obvio sensu  m in im e d iscedendum , n isi q u a  eum  
v e l ra tio  te n e re  p ro h ib ea t, vel necess ita s  cogat d im itte re ” (Enchiridion  
Biblicum , n r  112); P i u s  X II, Enchiridion B ib licum , n r  525.

77 P or. D. C o l o m b o ,  Cantico dei Cantici. Versione, introduzione, n o ­
te  (N VB 21), R om a 1070, s. 26.

78 M arc in  L u te r , k tó ry  początkow o a lego ryzow ał w szystko  w  P iśm ie  
Ś w iętym , n a w e t słow o k lo ak a , in te rp re to w a ł P ieśń  a legoryczn ie , jako  
opis m iłośc i S a lo m o n a  do jego k ró le s tw a . A le z b ieg iem  czasu  porzucił 
a leg o ry zac ję  jak o  w iodącą  n a  m anow ce, i  pow róc ił do sensu  dosłow ne­
go, k tó reg o  siłą  słuszn ie  się rozkoszow ał: te ra z  n a jlep szą  sz tu k ą  sta ło  
s ię  d la  n iego „ tra d e re  S c rip tu ra m  sim plic is  sensus d en n  li tte ra lis  sen ­
sus d e r  tu ts , da  is t K ra ft , L eben  u n d  K u n s t d a r in ” —  cy to w an e  za
H . K o s a k ,  Leitfaden  biblischer H erm eneutik, B erlin  1977, s. 46 i  4ß. 
P or. M. H . P o p e ,  a r t .  c y t ,  s. 126.

79 P o r. A. C h o u r a q u i ,  dz. cyt., s. 39; D. В u z y, dz. cyt., s. 293 n.
80 L . S t e f a n i a k ,  a r t .  cy t., s. 194.

g g  TADEUSZ BRZEGOWY ^£2]



[2 3 ] INTERPRETACJE PIEŚNI NAD PIEŚNIAMI 8 9

Je st to  chyba trochę zuchwała am bicja egzegety, żeby księgę 
przez Boga natchnioną, a le  nieteologiczną, uratow ać dla świę­
tości i  teologii przez alegorię! Ten sens dosłowny, tem at m i­
łości ludzkiej jest sam przez się teologiczny.81 Je s t to tem at 
.godny Biblii i cudowinie w  miej obecny od Księgi Rodzaju po­
przez historię, Dawida, którego możemy uważać za twórcę nie­
których poematów P ie śn i,82 przez pouczenia pisarzy m ądroś- 
eiowych83 po wskazania św. Paw ła.84 To właśnie ta  wznios­
łość najgłębszego i najm ocniejszego ludzkiego doświadczenia, 
tej m iędzyludzkiej więzi, k tó ra  pozwala przejść ponad cierpie­
niam i i wyrzeczeniam i związanymi nieodwołalnie z obeoną 
kondycją ludzką, ta wzniosłość miłości ludzkiej pozwoliła pro­
rokom użyć ją jako symbol, znak jeszcze w iększej miłości, tej, 
k tórą Bóg otoczył swój w ybrany  lud przym ierza.

Pieśń nad Pieśniam i nie jest tezą teologiczną, ale jako pieśń, 
podobnie do psalmów, jest świadectwem  duszy, świadomości 
i dlatego poucza, nie m niej skutecznie niż dok trynalny  wywód. 
Poprzez redakcy jny  ty tu ł, wiążący Pieśń z Salomonem, a więc 
z m ędrcem  par excellence, i poprzez mądirościowe zakończenie 
wprowadził redak tor s ta re  poem aty m iłosne w  teologiczny kon­
tekst mądrościowy, księga stała się niejako „mądrością miło­
ści”.85 Dlatego możemy słusznie staw iać P np  pytanie o heb ra j­
skie i natchnione pojęcie ludzkiej pary.

W tym  obrazie pary  ludzkiej jest od razu  uderzające, że 
aspekt płodności, tak  istotny gdzie indziej w  ST, tu ta j jest 
praw ie nieobecny. Za to miłość, i to  wzajem na, w  całej gamie 
swoich m anifestacji, m a tu  absolutnie pierwszorzędne miejsce.

W długich lirycznych w yznaniach in tegru ją  się najróżniejsze 
aspekty radości miłosnej, od przyjemności seksualnej, dyskre t­
nie napom kniętej :(1, 1— 3; 2, 6; 4, 16—5, 1; 7, 8— 9. 13— 14) 
do najdelikatniejszego przyw iązania serc. Ta pierwszorzędność 
miłości ukazuje dobitnie nieporów nyw alną z niczym  godność 
i wartość osoby ludzkiej: „Jeśli ktoś odda za miłość całe boga­
ctwo iswego dom u, czyż mogą nim  wzgardzić?” (Pnp 8, 7b).86

81 D. L y s ,  Le p lu s  beau chant..., dz. cyt., s. 45.
82 R dz 2, 23—24; 3, 13; 12, 10—-19; 22; 24; 34; 2 S m  3, 16; 12, 15—25; 

19, 1—5.
88 G łów ne K sięgi P rzysłów , S yracydesa , Tobiasza.
84 P o r. K . R o m a n i u k ,  dz. cy t., s. 1.05—143.
85 P o r. D. C o l o m b o ,  dz. cyt., s. 26.
88 Z dan ie  to  w  p rzek ład z ie  n p . В Т: „Jeś liby  k to  o d d a ł za m iłość całe 

bogactw o sw ego  dom u, pogardzą  n im  ty lk o ” u d e rza  — po w sp an ia ły ch  
po ch w ałach  m iłośc i (w. 6—7) — jak o  n a jw y raźn ies jzy  a n ty c lim a x  M. H .



Ta miłość ustanaw ia rzeczywistą równość m iędzy mężczyzną 
i kobietą. Jeżeli w  ST na w ielu m iejscach obserw ujem y prze­
jaw y w yraźnego patriarchalizm u, to w P np  oblubienica w y­
kazuje w ięcej aktyw ności niż oblubieniec: ona ma inicjatywę 
(1, 2), ona szuka, ona pracuje, on pożąda jej wdzięków.. W tej 
sytuacji w ybór partnera  jest obustronny i całkowicie wolny. 
I jest jasne, że ten  związek jest monogamiczny i nierozer­
walny.

Tak w ięc okazuje się jak bardzo teologiczny jest ten na­
tu ra lny  przedm iot Pnp. Bo chociaż imię Boga nie zostało w y­
m ienione — zapewne dlatego, aby odmitologizować miłość ludz­
ką, k tóra w  kultach kananejskich była ubóstw iana i czczona 
przez fprostytucję sakralną —  to  jednak wszystko co w  tej m i­
łości ludzkiej należy do porządku stworzenia, jest uświęcone 
przez dom yślne odniesienie do norm y Bożej, przejętej z tra ­
dycji izraelskiej: miłość monogamiczna dwóch istot powo­
łanych do stan ia  się „jednym  ciałem ” odpowiednio do pier­
wotnego wzoru.87

Cała ta  teologia m ałżeństw a w P np  tchnie radością i opty­
mizmem. Je st to jakiś istotny w ym iar te j miłości, tak  często 
odrzucany przez pewne prądy  duchowości (jak katarowie). Jest 
zdumiewające, że w  dialogach oblubieńca i oblubienicy nie 
uczyniono najm niejszej aluzji do dram atu , jaki zagraża każdej 
ludzkiej parze. P np  koncentruje się n ie na miłości zranionej, 
takiej jakiej ludzkość doświadcza obecnie, lecz na miłości nie­
jako odkupionej i zbawianej przez siebie samą, takiej jaką 
zarysowuje Księga Tobiasza.88 Tak więc to  co w  ra ju  zostało 
utracone, tu ta j w  P np  zostaje ukazane jako odnalezione i od­
zyskane.89 W te n  sposób Pieśń jaw i się jako nadzw yczajny ko­
m entarz do drugiego rozdziału Księgi Rodzaju.90
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P o p e ,  a r t .  cy t., s. 670). D la tego  też  n a jp raw d o p o d o b n ie j zdan ie  trz e b a  
tłu m aczy ć  jak o  p y ta n ie  re to ry czn e  (Por. BHS), a lb o  uzupełn ić  za B./3 
odda  za m iłość (aby ją  kupić), p ogardzą  n im  ty lk o ” , czy  w reszcie  cza ­
so w n ik  „p ogardzą” odn ieść  do bogactw a, a n ie  do człow ieka, k tó ry  się 
go w yzbyw a.

87 P o r. P . G r  e l o t ,  L e  couple h u m a in  dans l’E critu re , P a ris  1962, 
s. 68. T akże  R. M u r p h y ,  In te rp re tin g  th e  Song  o f Songs, „B iblical 
T heology  B u lle tin ” 9 (1979), s. 99—105.

88 P. G r e l o t ,  tam że, s. 69.
89 P o r. F . L a n d y ,  T h e  Song  o f Songs and  th e  G arden  o f Eden, 

„ Jo u rn a l o f B ib lica l L i te ra tu r e ” 98 (1979), s. 513—528.
99 D. L  y s, Le p lus beau chant... dz. cy t., s. 52: „L e C an tique  n ’e s t 

r ie n  d’a u tr e  q u ’u n  co m m en ta ire  de  G en. 2 ”.
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W ymowne jest porównanie Pieśni z Księgą Przysłów  1—9. 
Przysłowia przestrzegają przed urokiem  „obcej kobiety”, przed 
jej uwodzicielstwem. Ta obca ikobieta to przede wszystkim  ko­
bieta nieizraelska, cudzołożnica, k tó ra  prowadzi do zdrady mi­
łości, do miemiłości (Por. P rz  2, 16; 5, 20; 6, 24; 7, 5; 23, 27 etc.). 
W P np  zam iast ostrzeżeń dochodzi do głosu wołanie o miłość 
gorącą, bardziej praw dziw ą i  bardziej spraw iedliw ą. W miejsce 
opisów niebezpieczeństw  jakie niesie niewierność, przyszło 
w ychw alanie wierności d la niej sam ej.91 W porów naniu z roz­
porządzeniami praw nym i ST, a  zwłaszcza z p rak tyką  m ałżeń­
ską późnego judaizm u,92 jest to  olbrzym i krok  naprzód w kie­
runku  now ótestalnej nauk i o małżeństwie. Je s t to  jakiś decy­
dujący krok w k ierunku uznania godności osobistej całego 
mężczyzny i całej kobiety.93

Tak czytana Pieśń może być uznana, jak  tw ierdzi G. K ri- 
netzki,94 za natchniony podręcznik uczuciowości, płciowości i 
miłości. Jako księga mądrościowa naucza ona na  swój spo­
sób o szlachetności i godności miłości mężczyzny i kobiety, 
elim inuje m ity  jakie kiedyś z tą  dziedziną łączono, oczyszcza 
ją zarówno z zaham owań purytanizm u jak i w yuzdania ero­
tyzmu. Słusznie więc czyni Valerio M a n u с с i,95 katolicki 
egzegeta z Florencji, ty tu łu jąc  swój kom entarz do P np  Sinfo- 
nia dell’amore sponsale i k ierując go przede wszystkim  do m ał­
żonków, k tórych ta  księga najbardziej dotyczy.

V. OD M IŁO ŚC I L U D Z K IE J DO M IŁO ŚC I B O Ż E J

Przedstaw iony wyżej sens dosłowny P np  nie w yczerpuje jed­
nak całej głębi tego natchnionego pisma. Jest przecież faktem , 
że ostatecznie i Synagoga i Kościół uznaw ały przez bardzo d łu ­
gi czas w  Pieśni jeszcze jakiś inny  w ym iar niż ty lko  miłość 
ludzka. Stało się tak  dlatego, że przejście od miłości ludzkiej 
do miłości Bożej nasuw ało się samorzutnie. Miłość ludzka w ska­
zuje na jakąś jeszcze większą miłość, a więc miłość Bożą. Mi­

91 Рог. A. M . D u b a r l e ,  'art. cy t., s. 91.
92 P or. Jo ach im  J e r e m i a s ,  Je ru sa lem  in  th e  T im e  o j Jesus , L on- 

do n  1969, rozdz. T h e  social p osition  o f w o m en , s . 359—376.
98 P o r. A. M. D u b a r l e ,  s. 82 n.
94 G. К  r  i n  e t z к  i, K o m m e n ta r  z u m  H ohen  L ied . B ildsprache u n d  

theo log ische B o tsch a ft,  F ra n k fu r t  a. M.—B ern  1981, s. 44. Zob. recenz ję  
J . W arzechy  w : C T  55 (1985), fase. IV, s. 171'—174.

95 V. M a n u c c i ,  S in fo n ia  d e ll’am ore sponsale. II C antico dei C antici. 
T orino 1982 1 recen z ja  w : C T, jw.
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łość dw ojga ludzi w ydaw ała się być odbiciem tej miłości Bo­
żej. Czyż nie jest uderzające, że Izrael, k tó ry  zdołał w ypraco­
wać ideę Boga ponad wszelkimi odniesieniami płciowości, Boga 
bez boskiej małżonki, z w yelim inow aniem  kultów  płodności, 
pom im o to w ychw alał Boga jako Oblubieńca Izraela? W prze­
pow iadaniu proroków  w zajem ne uczucia miłości oblubieńca i 
oblubienicy staw ały  się konkretnym  środkiem  do ukazania 
i  w yrażenia relacji relig ijnej m iędzy Bogiem i narodem . Mogło 
się tak  dziać dlatego, że słowa, k tóre w yrażają  miłość, są same 
przez się naładow ane treścią religijną. One są same z siebie 
zdolne do w yrażenia równocześnie wzajem nego związku ludz­
kiego oraz relacji przym ierza m iędzy Bogiem i Izraelem; cne 
należą niejako do dwóch poziomów, dwóch rejestrów  ekspre­
sji.96 Największe doświadczenie ludzkiej istoty mogło się stać 
z łatwością narzędziem  do w yrażenia miłości Bożej, gdyż mi­
łość jest zasadniczo jedna, a jej pełnią jest Bóg (1 J  4, 9).

Dla H ebrajczyka zakotwiczonego w  historycznej tradycji 
Izraela Boże zaślubiny naszkicowane w  przym ierzu synajskim , 
a w ypełnione w przym ierzu eschatologicznym, jawić się m u­
sia ły  jako boski archetyp wszelkiej ludzkiej miłości,97 one m u­
sia ły  się w yłaniać z przeźroczystości tekstu, w  którym  miłość 
ludzka w yzw alała się z niedoskonałości obecnej ludzkiej kon­
dycji. W te j perspektyw ie czytana Pieśń pozwala widzieć, w y­
chodząc od miłości ludzkiej, tajem nicę boskiego przym ierza 
w  jego realności egzystencjalnej, w  dialogu m iędzy Bogiem 
i ludzkością odkupioną. Takie czytanie tekstu  świętego na 
dwóch niejako poziomach było ułatw ione przez fakt, że autorzy 
Pieśni m ówili o miłości ludzkiej językiem  natchnionym  przez 
boskie przym ierze miłości.98 To przedziwne współprzenikanie 
dwóch poziomów m ożem y jeszcze przybliżyć słowami P. G r  β­
ί ο  t  a: „W ychodząc z faktu, że miłość jaw i się jako istotna 
podstaw a stosunków  Boga z jego odkupionym  ludem , z fak tu  
że to samo głębokie poruszenie odnajduje się analogicznie w  
parze ludzkiej i w  parze-archetypie, gdzie Bóg jest partne­
rem , arozum ie się bez trudu, że ten  sam  język może być za­
stosow any do rzeczywistości ludzkiej, ukształtow anej w edług

96 J e s t  to  p rzew o d n ia  m yśl dzieła R. T o u r n a  y ’a, Quand. Dieu parle... 
dz. cyt., Zob. m oje om ów ien ie  w : CT 54 (1Θ84), fasc. 2, s. 181—184.

97 P o r. D. L y s ,  dz. cy t., s. 53—54; E. J a c o b ,  Théologie de l’Ancien.
T estam ent (Bibliothèque Théologique), N eu ch â te l 2 1968, s. 144.

98 „II n ’y a pas deux  sens, m a is  u n  seul, l ’a m o u r  h u m a in  dans le  
langage  de l ’a m o u r d iv in ” — D. L y s ,  dz. cyt., s. 55; P o r. V. M a n  u c -
c i, za CT (1985), fasc  IV, s. 174.
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jej pierwotnego ideału i do tajem nicy nadprzyrodzonej, dla 
k tórej tam ta jest uprzyw ilejow anym  symbolem ”.99

W takiej perspektyw ie tek st się przedziw nie poszerza. Tu­
ta j poprzez miłość ludzką widzim y już nie tylko miłość m ię­
dzy Bogiem i Oblubienicą-Kośoiołem (co już głosili prorocy), 
ale również m istyczny dialog Boga iz ludźmi, a więc z M atką 
Bożą i z każdą duszą ludzką. Tak więc i w ielcy m istycy, ze 
św. Teresą z Avila i św. Janem  od K rzyża n a  czele, słusznie 
stosowali język miłości Pieśni nad Pieśniam i do tajem niczych 
związków duszy z Bogiem Miłości.109

ZA K O Ń C ZEN IE

A rgum entację na korzyść dosłownego rozum ienia P ieśni nad 
Pieśniam i można sprowadzić do kilku zasadniczych stw ier­
dzeń:

1. Tekst P np  nie czyni żadnej wzmianki, że trzeba go ro­
zumieć inaczej niż brzmi;

2. Sytuacja oblubieńcza Jahw e i Izraela u proroków  przed­
staw ia się inaczej aniżeli związek miłości mężczyzny i kobiety 
w  Pnp;

3. P rzy  alegorycznym  wykładzie trudno ustalić w  jakim  za­
kresie można przenosić pewne szczegóły z miłości dwojga na 
relację Bóg — Izrael, C hrystus — Kościół;

4. Niezwykła różnorodność i rozbieżność sensów alegorycz­
nych P np  w  ciągu wieków podważa wiarygodność każdego z 
nich;

5. W litera tu rze  m ądrościowej, do k tórej Pnp  kanonicznie 
przynależy, nie używano obrazu miłości m ałżeńskiej do w yra­
żenia relacji przym ierza Boga z Izraelem;

6. P np  czytana i rozum iana dosłownie jest tekstem  reli­
gijnym  i teologicznym, gdyż opiewa miłość ludzką, k tó ra  jest 
darem  i zadaniem, ofiarowanym  człowiekowi przez Stwórcę;

7. P ieśń rozum iana dosłownie jest doktrynalnie o wiele bo­
gatsza, aniżeli w  tradycy jnej in terp re tac ji alegorycznej, gdzie 
wyznaczano jej skrom ne miejsce naśladowczym, proroków, 
w  niczym ich specjalnie nie rozw ijającej;

8. P ieśń nad Pieśniam i odegrała w ielką rolę w  życiu narodu 
izraelskiego poprzez wieki. Pieśni o ludzkiej miłości narzeczeń- 
skiej i m ałżeńskiej potrafiły  wlewać w  serca Hebrajczyków,

99 P. G r e l o t ,  L e  co u p le  h u m a in , dz. cyt., s. 70
îoo p o r  ß j s < s_ 94g
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naw et wśród najw iększych przeciwności losu, odwagę życia. 
To samo posłannictw o Pieśń nad Pieśniam i imoże pełnić i za 
naszych dni.

V e r s  1’i n t e r p r e t a t i o n  l i t t e r a l e  d u  c a n t i q u e  
d e s  c a n t i q u e s

R é s u m é

D ans la l i t té ra tu re  ex égé tique  po lonaise  règ n e  ju s q u ’a u jo u rd ’h u i p re s ­
q u e  ex c lu s iv em en t l 'in te rp ré ta t io n  a llég o riq u e  du C an tiq u e  des C a n ti­
q ues. M ais il  sem b le  q u e  c e tte  exégèse n ’est p lu s  cap ab le  d ’é c la ire r  ce 
c h e f-d ’oeuv re  d e  la  poésie  in sp irée  de l'A n c ien  T estam en t. C’e s t pou r 
quoi il v a u t  la  pe in e  de réco n s id é re r les a rg u m e n ts  en  fa v e u r  de l ’a llé ­
gorie  e t  de ch e rc h e r  des so lu tions nouve lles. D ans l ’exégèse con tem po­
ra in e  du  C an tiq u e , au ss i ju iv e  que  celle  ch ré tien n e  s u r to u t p ro te s ta n te  
m a is  au ss i c a th o liq u e , on  observe  u n e  ted an c e  co n s ta n te  v e rs  le  sens 
n a tu re l, l i t té ra l  d u  C an tiq u e .

L es a rg u m e n ts  co n tre  le sen s  a llég o riq u e  e t e n  m êm e  tem p s e n  fav e u r  
du  sens n a tu r e l  so n t n o m b reu x  e t so lides:

L ’E glise n ’a  jam ais  can o n isé  l ’allégoirism e com m e voie  u n iq u e  d ’ex ­
p liq u e r  le C an tique .

L ’a llégo rie  n ’é ta i t  p a s  la  p lu s  an c ie n n e  ex p lic a tio n  du  C an tiq u e  
chez les Ju ifs  e t e lle  n ’é ta i t  pas la  ra iso n  p o u r la  can o n isa tio n  du 
liv re .

L e C an tiq u e  dans so n  te x te  ne  fa it  a u c u n e  m en tio n , c o n tra ire m e n t 
a u x  p ro p h è tes , q u ’il fa u t l’e n ten d re  m é tap h o riq u em en t, sym boliquem en t, 
a u tre m e n t q u ’il sonne.

'La m u ltip lic ité  e t la  d iv e rg en ce  des ex p lica tio n s  a llég o riq u es p ro ­
posées au  co u rs  de siècles tém o ig n e  c o n tre  ce tte  m é th o d e  d ’exégèse.

L es doc teu rs ju ifs  o n t p lacé  le  C an tiq u e  dans l ’en sem b le  d es K e tu -  
bim , o ù  l ’im ag e  d u  coup le  h u m a in  e s t e n ten d u  e t t r a i té  n a tu re lle ­
m ent.

L es analO 'giès d u  C an tiq u es  avec les- p ro p h è te s  so n t tro p  vagues 
e t su p e rfic ie lle s  p o u r  q u ’e lles p u issen t p ro u v e r  u n e  dépendance  d ire c te  
du  C an tiq u e  du  c o u ra n t p ro p h é tiq u e  u ti lis a n t l’a llégorie  n u p tia le  pou r 
ex p rim e r l’a m o u r  de Y ah v é  à l ’ég a rd  d’Is raë l.

L a .„m éthode an th o lo g iq u e” é lab o rée  p a r  A. R o b e r t  — e t aussi 
v iv e m e n t re co m m an d ée  p a r  J. К  u d a s i e w  i  с z  — n ’e s t pas c o n v a in ­
can te , ратое q u e  la  c r itiq u e  n ’a  ipas ré u s s i à  d é lim ite r  u n e  couche re -  
dac tio n e lle  d é te rm in ée  r é in te r p ré ta n t  le s  v ie u x  c an tiq u es  dans la  lu ­
m iè re  de  l ’a llégo rie  p ro p h é tiq u e . A u c o n tra ire  i l  n o u s  sem ble  a u jo u rd ’h u i
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q u e  le C an tiq u e  e s t  p lu s an c ie n  que  les p ro p h è te s  O sée e t Jé rém ie , 
q u ’i l  p ro v ien t de l’époque  S a lo m o n ien n e  e t de celle  d u  Y ah v iste  (Xme 
siècle av. J.-C.).

L a  p o rtée  th éo lo g iq u e  du  l iv re  au  n iv eau  d u  sen s l i t té ra l  e t  n a tu re l 
p a ra î t  a u ss i rich e  q u ’ac tu e lle  p o u r le s  c h ré tien s  d’a u jo u rd ’hu i. L e C an ­
tiq u e  enseigne  l ’ho n n ê te té , la  d ign ité , ila sa in te té  d e  l’a m o u r de l ’hom m e 
e t de la  fem m e, de ce t am o u r q u i e s t à  la  fo is le  don  de D ieu  e t  le 
re f le t de l ’A m our u n iq u e  d e  D ieu.

T adeusz B rzegow y


